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Prennmerata w ynosi:

w e  L w o w i e  : 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie iwraca.

Adres: „Dziennik Polskl“ — Lwów, plan Marjaoki I. 7.
Telefonu Nr. 171.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal. 
Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne ko 

mnnikaty po Kronice za jeden w iem  petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji; 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Szkoła w Dnhlanach —  akademją.
L w ów  14 czerwca.

Bardzo ważny, acz tylko formalnie, wnio­
sek, przedstawi wydział krajowy sejmowi na 
obecnej sesji. Opiewa on, jak następuje: ,Sejm  
zmienia dotychczasową nazwę wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, na nazwę „Akademja 
rolnicza w Dublanach". Jest to właściwie tylko 
zmiana nazwy, praktyczny bowiem kierunek 
szkoły nie zmieni się bynajmniej, ale zmiana ta 
ma znaczenie nie tylko moralne, ale i prakty­
czne.

Dotychczas ministerstwo rolnictwa, wbrew 
wyraźnym postanowieniom statutu organiczne­
go i istotnemu charakterowi szkoły, zalicza 
wyższą szkolę dublańską do kategorji szkół śre­
dnich rolniczych, co nie tylko obniża powagę 
szkoły, ale jest powodem licznych przykrości 
dla uczniów. Ci bowiem nie mogą w następ­
stwie otrzymywać posad, zastrzeżonych dla u- 
czniów szkół wyższych. Z tych samych formal­
nych powodów nie mogą uczniowie dublaóscy 
przenosić się do innych, wyższych zakładów na­
ukowych, bez utraty lat, spędzonych w Dubla­
nach, gdyż instytuty zagraniczne, a nawet wie­
deńska Rochschule f. Bodenkultur, nie uwzglę­
dniają kursów dublańskich. Obce zakłady na­
ukowe, trzymając się nomenklatury oficjalnej 
wiedeńskiej, utrudniają ukończonym uczniom 
szkoły dublańskiej, niejednokrotnie stypendystom 
wydziału kraj., uzupełniającym swe studja za 
granicą, uzyskania stopnia naukowego, wyma­
gając od nieb co najmniej dwuletnich studjów 
na miejscu, podczas gdy abiturjenci innych za­
kładów nie są narażeni na podobne warunki.

Jest to więc niesłuszne obniżenie stanowi­
ska szkoły, upośledzenie jej, obniżenie stanowi­
ska profesorów i szkodzenie uczniom, gdyż szkoła 
dublańska odpowiada wszelkim warunkom aka- 
demji. Szkoła dublańska przyjmuje uczniów na 
podstawie egzaminu dojrzałości, a była tak sa­
mo traktowaną, jak szkoły czeskie w Liebwer- 
dzie i Taborze, które przyjmowały uczniów 
z klasą VI szkół średnich. Teraz właśnie przy 
zreorganizowaniu ich nadał im sejm czeski tytuł 
i prawa akademij rolniczych. Obecnie więc 
szkoła dublańska, stojąca o wiele wyżej od obu 
tych zakładów — w hierarchji urzędowej stoi 
niżej! Ministerstwo bowiem rozróżnia trzy typy 
szkół — najwyższe (Rochschulen), akademje rol­
nicze (landw. Akademie/n) i szkoły średnie 
(mittlere landw. Schulen) i do tego ostatniego 
rodzaju zalicza szkołę dublańską z wielką jej 
krzywdą.

Wobec tego wniosek wydziału wydaje nam 
się bardzo słusznym, tem bardziej, że zmiana 
nazwy nie dotknie zupełnie obecnej organizacji 
szkoły, ani nie naruszy w niczem obowiązują­
cych przepisów. Ta zmian* jednak ułatwi sta­
rania o oficjalne przyznanie szkole charakteru 
wyższego zakładu naukowego i będzie mieć 
w ogóle doniosłe znaczenie dla rozwoju szkoły 
dublańskiej, podniesie jej powagę na zewnątrz, 
ułatwi zyskanie wybitnych sił nauczycielski i za­
pewni ukończonym uczniom prawa słusznie im 
się należące.

Nie wątpimy więc, że sejm wniosek ten 
uchwali. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Cesarz w Pradze.
(od specjalnego korespondenta.)

P ra g a  13 czerwca.
Ze zwyczajną punktualnością, bo z uderze­

niem godziny 6 wieczorem, przybył dziś cesarz 
do Pragi. Pierwsze przyjęcie było na dworcu 
koleji Franciszka Józefa. Pomijam szczegóły wię­
cej formalnej natury, bo te z drobiazgową skru­
pulatnością dobiegną was daleko wcześniej po 
drucie urzędowym i zresztą, jako szablonowo 
ceremonjalne, mało budzić mogą zajęcia. Wszę­
dzie zresztą są one przy podobnych uroczysto­
ściach jednakie, z tą  tylko odmianą, że tu  X. 
honoracjory, a tam  znowu honoracjory Y. ocze­
kują przybycia monarchy, któremu towarzyszy 
tu Z. świta, a tam świta Ż., a tu i tam stoi 
ustawiona straż honorowa pułku, raz liczba ta 
a ta, drugi raz znowu liczba taka i taka, kape­
la wojskowa zaś przy wjeżdżaniu pociągu dwor­
skiego na peron intonuje bymn narodowy.

Podzielę się więc z łaskawymi czytelnikami 
ogólnemi wrażeniami. O ludowym zalewie Pragi 
pisałem już poprzednio, obecnie co do tego na­
leży dodać, że powódź ta  wzmogła się przez 
noc w sposób iście zatrważający. Przed połu­
dniem było prawie niepodobieństwem ani iść, 
ani jechać przez ulice, drogi cesarskiej, taka 
toczyła się niemi ciżba ludu. Od godziny trzeciej 
zastanowiono też cały ruch kołowy. Dygnita­
rzom, którzy służńowo zdążają wyjątkowo po­
wozem, musi konna policja torować drogę, roz­
pychając pierzchające tłumy na prawo i na le­
wo, gdyż inaczej arii o krok naprzód nie mo­
gliby posuwać się wymienieni, chociaż im, jak 
z ich min widać, bardzo spieszno. Co najmniej 
pół miljona ludzi uruchomionych. Tym czasem 
miasto przez noc jeszcze więcej wypiękniało, 
chociaż toaleta uroczystościowa nie jest jeszcze 
zupełnie w porządku. Przy bramach tryumfal­
nych i przy ozdabianiu frontów kamienicznych 
setki rąk są jeszcze wciąż czynne. Jedne ukła­
dają z fantazją przepyszne draperje, drugie zło­
cą drzewne ozdoby, inne wbijają ćwieki, dole- 
piają ozdoby rzeźbiarskie, malują, pokostują, pi­
łują kawałki drzewa, wyciągają gotowe ozdoby 
powrozami ku górze itd. z pospiechem gorą­
czkowym, bo z zegarkiem w ręku, by skończyć 
na czas, bardzo już skąpo wymierzony.

Przez „ Wacławskie namiesti" zaczyna się z 
miasta wędrówka stowarzyszeń i korporacyj 
w górę ku muzeum narodowemu i dworcowi 
kolejowemu. Maszeruje cała arm ja lisionoszów 
z muzyką własną na czele, za nimi górnicy ró­
wnież z muzyką i rozwiniętemi chorągwiami, 
sokoli, w eterani, studenci i przeróżne „spolki* 
(stowarzyszenia). Jedna muzyka przygłusza dru­
gą, stowarzyszenia, jak wojsko kroczą w rzędach, 
widać istny las niesionych chorągwi. Usta­
wiają się i porządkują, tworzą środkiem ulicy 
szpaler dla przejazdu cesarskiego.

Huk arm at z wyżyn nadweltawskich oznaj­
mia ludowi rozradowanemu i uroczyście nastro­
jonemu przybycie... króla. Dworzec w strasznem 
oblężeniu...

Z przeciwnej strony nadjeżdżają powozy 
z dygnitarzami, do których orszaku musieli się 
k konieczności przyłączyć dziennikarze ze swo- 
jemi dorożkami, gdyż inną drogą nie mogliby 
się żadnym spocobem dostać na dworzec, wzglę­
dnie na peron, gdzie było powitanie cesarza.

Mundurów, w złocie kąpanych, a obwie­
szonych orderami, było stosunkowo mało. Mar­
szałek krajowy książę Jerzy Lobkowicz, w uni­
formie tajnego radcy i ze wstęgą orderową 
czorwono-białą, a więc o barwach krajowych 
także — przez piersi, potem ministrowie Rezek 
i Hartel, a prócz nich grupka umundurowanych 
.deorum  minorum gentium", zresztą czamara 
i frak przeważały.

Z prezydentem miasta drem Srbem na 
czele, przybyła cała rada gminna, potem ze 
swoim prezesem Wohauką izba hand owo-prze- 
mysłowa, kilku posłów i innych jeszcze. Gene- 
ralicja trzymała się zupełnie na boku, przy 
kompanji honorowej.

Od lat mniej więcej dziesięciu nie widzia­
łem cesarza w bezpośredniej bliskości. W czasie 
tym bardzo się postarzał. Twarz starca, na 
której widać było znużenie podróży, mimoto 
chód] lekki i zadziwiająco elastyczny. Cesarz, 
iście jak młodzieniec, obszedł szybko front kom­
panji honorowej. Na wstępie było powitanie ze 
strony prezydenta miasta, którego postać pię­
kna, a imponująca wzrostem i postawą, odbi­
jała na tle dygnitarzów. Praga ma snać szczę­
ście do męskich piękności na posadzie prezy- 
djalnej. — Dr. Podlipny, poprzednik dra Srba, 
tworzy z tym dobraną parę męskiej piękności, tylko 
ostatni jeszcze bardziej zamaszysty i okazalszy.

Cesarz, wyszedłszy z pociągu, podał rękę 
ks. Lobkowiczowi, potem Wesely’emu prezyden­
towi sądu wyższego, poczem skierował się ku 
prezydentowi miasta, stojącemu w pogotowiu 
do powitania. Dobywa dr. Srb kartę papieru 
i doniosłym, dźwięcznym głosem czyta po cze­
sku powitanie, którego treść znacie już z tele­
gramów. Nagle rozbrzmiewa w uszach mowa 
jego niemiecka. — W arto było widzieć dumne 
i trymfujące miny dziennikarzy wiedeńskich 
i zastępców Bóhemji, Prager-Taghlattu i innych 
miejscowych pism niemieckich, że .ultraczech" 
Srb musi przecież mówić i po niemiecku.

Raduść była jednak błyskawicznie krótką, 
gdy treść ustępu niemieckiego mowy poznali. 
Był on w mowę wpleciony jak krótki cytat, bo 
burmistrz dr. Srb dalej mówił po czesku, z 
tego zaś, co mówił po niemiecku, zaszumiało 
niemile Niemcom w uszach. Powołał się bo­
wiem na hasło uświęcone: Praga caput regni 
widząc w niem .ucieleśnienie jedności (niero­
zerwalności) Królestwa czeskiego*. Toć to anty­
teza usiłowań niemieckich. Potem dodał jeszcze 
po niemiecku, że wita monarchę, jako przed­
stawiciel miasta stołecznego ,w  imieniu całej 
ludności*. Przeciw ostatniemu będą niezawodne 
protesty ze strony Niemców- Na to cesarz ujął 
również kartę papieru i zaczął z niej czytać od­
powiedź naprzód po czesku, potem po nie­
miecku. Czeska wymowa cesarza zupełnie dobra 
a nawet poprawna, widać tylko brak wprawy 
w czytaniu.

Wzmiankowany powyżej ustęp niemiecki 
mowy dra Srba, nabiera tem bardziej znacze­
nia, że był poprzednio przedłożony, jak się do­
wiaduję z najlepszogo źródła, nie tyiko prezy­
dentowi gabinetu, ale także samemu cesarzowi, 
którzy go aprobowali. Zatem możnaby Niem­
com powiedzieć słowami c a ra : Point des reve- 
ries, messieurs! Królestwo czeskie nie będzie 
rozszarpane po waszej woli, bo po za jedno­
ścią stoi sam monarcha statecznie i wytrwale!

Chcieli Niemcy koniecznie, żeby prezydent 
miasta Pragi przemawiał także i po niemiecku, 
mieli też co słuchać, że aż im w uszach za­
dzwoniło. Można się założyć o konia z rzędem, 
iż teraz woleliby, żeby był mówił tylko po 
czesku.

Podróży cesarskiej widocznie sprzyja niebo. 
Cały dzień było pochmurno, wietrzno i chłodno. 
Nagle, w godzinę przed przybyciem cesarza, 
wypogodziło się cudownie, tak, że cesarz, wita­
ny gromkimi salwam i; ,slaval* przy najpię­
kniejszej, słonecznej pogodzie wjechał na za­
mek Hradczyński.

________________ Jastrzębiec.

Przed łradową koleji.
(Od naszego korespondenta).

Z ak opan e 11 czerwca,
Wbrew życzeniu sejmu i Koła polskiego, 

wbrew interesom kraju, wbrew życzeniom naj­
bardziej interesowanych w tej sprawie mieszkań­
ców zachodniej części powiatu nowotarskiego, 
postanowił rząd ,ze względów strategicznych* 
budowę koleji Nowy Targ-Sucha hora — za­
miast Zakopane-Sucba hora. Te .względy" o- 
kazaly się silniejsze, aniżeli opinja obu parla­
mentarnych reprezentacji naszego kraju. Sejm 
krajowy nietylko uznał, że istotne potrzeby go­
spodarcze i kulturalne wymagają, ażeby nowa 
kolej do granicy węgierskiej poprowadzona była 
z Zakopanego, jako przedłużenie linji Cbabówka- 
Zakopane, ale przyrzekł nawet subwencję w 
kwocie 80.000 zł.. Na tem samem stanowisku 
stanęło Koło polskie, które podczas debaty in ­
westycyjnej, oświadczyło się wręcz za koleją, 
proponowaną przez sejm, lecz wszystko to nie 
pomogło. .Względy strategiczne" zwyciężyły, na 
czem najlepszy interes zrobią z pewnością geld- 
habi nowotarsey, pragnący obłowić się dobrze 
przy wykupnie gruntów.

Pozostał jednak do zgryzienia jeszcze jeden 
orzech, a mianowicie — ludność, interesowana 
bezpośrednio w przeprowadzeniu nowej drogi 
kolejowej. Jak wiadomo, ustawa pozwala na 
wnoszenie protestów ze strony właścicieli grun­
tów, przez które przejść ma projektowana kolej. 
Ponieważ linja Nowy Targ-Sucha hora byłaby 
pod względem ekonomicznym zupełnie obojętna, 
a przy wywłaszczeniu naraziłaby interesy lu­
dności na gruby szwank, przeto górale, korzy­
stając z dobrodziejstwa ustawy, zaczęli przygo­
towywać masowe protesty.

Niewygodną tę akcję trzeba było za wszel­
ką cenę udaremnić. Starostwo nowotarskie, 
stojące również na stanowisku .strategicznem", 
postanowiło chyłkiem przeprowadzić komisję re- 
ambulacyjną wspomnianej linji, lecz kiedy lud, 
pouczony przez życzliwych mu, w jaki sposób 
może się bronić przed krzywdą, przygotował 
protesty przeciw wywłaszczeniu, starostwo ro­
zesłało po wsiach żandarmów, którzy zabierali 
blankiety protestujące i grozili chłopom krymi­

nałem, jako buntownikom, opierającym się bu­
dowie .rządowej" koleji. W tej biedzie udali 
się włościanie do hr. Władysława Zamoyskiego, 
który zebrał dziesięciu wójtów i zaprowadził ich 
do starosty p. Rudzkiego. Tu po energicznej 
interwencji hr. Zamoyskiego dowiedzieli się w 
końcu, że wolno im protestować i że papiery 
zabrano im nieprawnie. Natychmiast też po wi­
zycie wpłynęła niebywała dotąd liczba protestów, 
bo ośmdziesiąt jeden!

Oto wymowna próbka, jakiem .dobrodziej­
stwem* byłaby dla ludności kolej .strategiczna* 
z Nowego Targu. Hrabia Zamoyski nie po raz 
pierwsz postąpił jak prawdziwy obywatel, po- 
uczując górali o bezprawiu, które zamierzano 
popełnić na ich skórze, a namiestnictwo we 
Lwowie zechce łaskawie ocenić, o ile p. starosta 
nowotarski działał w zakresie swej władzy urzę­
dowej, nasyłając ludności żandarmów i grożąc 
następstwami karnemi za rzekomy .b u n t prze­
ciw rządowi".

Swoją drogą agitacja za koleją .stra te­
giczną", prowadzona przez władzę rządową w 
zmienionej nieco formie, t. j. z pominięciem 
żandarmerji, trwa dalej. Żądamy energicznie 
wdania się p. namiestnika w tę sprawę. Nie­
chaj przynajmniej czynniki krajowe nie stają 
w rażącej sprzeczności z życzeniami sejmu, któ­
ry wyraźnie zaopinjowal linję Zakopane-Sucba 
bora, jako jedynie pożądaną ze względu na in­
teres publiczny.

Chyba to jest skromne życzenie!

Z targów  pieniężnych.
W ied eń  13 czerwca.

(fr.) Ekspedycja mocarstw europejskich do 
Chin, której koniec właśnie się rozgrywa, za­
wiodła w wysokim stopniu oczekiwania euro­
pejskich sferj giełdowych, handlowych i prze­
mysłowych, a dla dyplomacji niemieckiej jest 
wielką porażką. Nic z tego, co w roku ubiegłym 
w niektórych patetycznych mówkach zapowia­
dano, nie osiągnęły Niemcy, a właściwie całym 
rezultatem tej, z tak wielkim kosztem, tak wielką 
reklamą przedsięwziętej wyprawy, jest to, że 
wymordowano trochę ludzi, kiórych państwo 
chińskie ma nadm iar i spustoszono niektóre 
okolice, jednem słowem zrobiono rzeczy, z któ­
rych Niemcy wcale nie m ają powodu się szczy­
cić. Ścięto wprawdzie kilkunastu mandarynów, 
ale za co, o tem w Europie nikt nie ma jasne­
go pojęcia, bo nikt nie wie, czy ci, których 
stracono, byli naprawdę winowajcami. Słowem, 
Niemcy zagalopowały i skompromitowały się w 
sprawie chińskiej. Rok temu wmawiali politycy 
niemieccy w opinję publiczną, że handlowo- 
połityczne rezultaty wyprawj do Chin wyna­
grodzą nawet największe ofiary, bo otwarcie 
niezmierzonego państwa chińskiego dla niemie­
ckiego przemysłu i handlu, ściągnie do Niemiec 
olbrzymie bogactwa, tymczasem absolutnie nic 
wiadomo nic o tem, jakoby pod tym właśnie 
względem Niemcy cośkolwiek uzyskały, to zaś 
odszkodowanie, jakie otrzymają, nie pokryje 
nawet faktycznych kosztów tej awantury.

Przeciw kartelowi cukrowemu, który w te­
raźniejszym składzie trwać ma jeszcze tylko przez 
jedną kampanję, rozwijają agitację nietylko fa­
brykanci surowego cukru, skarżący sięoddawna 
na wyzysk rafinerów, ale także wielcy handla­
rze. Skarżą się oni, że kartel rafinerów, za­
biwszy wszelką swobodną konkurencję fabrys 
cukru, pozbawił także kupców, handlujących 
cukrem, dawnych korzyści i przyprawia ich o 
wielkie straty. — Wobec tego zawiązali kupcy 
własne stowarzyszenie, którego celem jest albo 
zmusić rafinerje do pewnych ustępstw, albo też 
prowadzić z niemi walkę do ostateczności. R a­
finerzy ofiarują handlarzom bonifikację 50 bal. 
na centnarze metrycznym, ta jednak wydaje się 
kupcom za małą, odbyli więc oni przed kilku 
dniami w Pradze zgromadzenie, celem zastano­
wienia się nad tem, jakie kroki dalej mają 
przedsięwziąć. Otóż na tem zgromadzeniu wyło­
niła się myśl zwrócenia się do rządu z prośbą, 
aby cały przemysł cukrowy w Austrji oparł na 
systemie kontyngentowym, podobnym do tego, 
na jakim od jednastu lal opiera się przemyśl 
gorzelniany. Rząd oznaczałby więc kontyngent 
całej produkcji i rozdzielałby go między po­
szczególne fabryki. W ten sposób kartel rafine­

rów straciłby grunt pod nogami, a przemysł 
cukrowy, jako taki, zachowałby wszystkie ko­
rzyści, pochodzące z istnienia kartelu, które 
jednak dziś rafinerzy prawie w całości dla sie­
bie zagarniają. Myśl tę przyjęli handlarze bar­
dzo życzliwie, a tak samo życzliwie przyjmą ją 
niezawodnie także fabrykanci surowego cukru.

W Bremie zawiązał się nie tali dawno nie­
miecki .tru st"  ryżowy, to jest związek fabryk, 
trudniący h się łuszczeniem i zmielą niem ryzu 
i wziął sobie za zadanie zmonopolizować handel 
ryżem w całych Niemczech, a jeżeli się da, także 
w sąsiedniej monarchji austro-węgierskiej. Syn­
dykat ten rozporządza kapitałem 30 miljonów 
marek. Wysłał on ajentów swoich do Austrji 
i Węgier, którzy starają się skłonić tutejsze fa­
bryki, mielące ryż, do przystąpienia do owego 
związku niemieckiego. — Węgrzy stanowczo 
odmówili i nie ulękli się nawet groźby Niem­
ców, iż założą oni w Tryjeście własną fabrykę. 
Węgrzy idą dalej jeszcze i zamierzają przeciw 
syndykatowi niemieckiemu założyć własny syn­
dykat ryżowy, a na czele tej akcji stanął zarząd 
węgierskiego młyna ryżowego i fabryki kro­
chmalu w Rjece. Akcję tę ułatwia Węgrom ta 
okoliczność, że ceny ryżu są obecnie u nas tak 
niskie, że przy tych cenach syndykat węgierski 
mógłby z syndykatem niemieckim prowadzić kon­
kurencję nietylko w Austro-Węg zech, ale na­
wet w samych Niemczech.

Jednym z przemysłów, który jakoś żadną 
m iarą w naszej monarchji zaaklimatyzować się 
nie chce, jest wyrób samochodów. W roku 
1899 założono w Peszcie akcyjne towarzystwo 
automobilów, nikt jednak , aie to absolutnie 
nikt nie chciał kupić jego akcyj, wobec czego 
grynderzy uchwalili zlikwidować to przedsiębior­
stwo tem bardziej, że nie ma widoków, aby 
ono i w niedalekiej przyszłości mogło prospe­
rować.

W Pradze panuje obecnie taka obfitość 
gotówki, że niektóre banki tamtejsze, nie mogąc 
sfruktyfikować inaczej swych pieniędzy, kupuje 
długoterminowe weksle opiewające na Londyn, 
a nawet indyjskie weksle skarbowe. Wobec te­
go niemałe zdumienie wywołała wiadomość, że 
miejska kasa oszczędności w Pradze, mająca 
wkładek na przeszło 100 miljonów koron, a 
płacąca od nich 3*/* Prc-' postanowiła począw­
szy od 1 lipca od małych wkładek do 200 kor. 
opłacać nie 3 1/» ale 4 prc., a w wyjątkowych 
wypadkach także i wyższe sumy oprocentowy­
wać po 4 prc. _______________

Z Karolowycb Warów.
(Od naszego korespondenta). 

K aro low e W ary (Karlsbad) 12 czerwca.
Miejscowość tutejsza, rzeczywiste dobro­

dziejstwo, którem natura cierpiącą ludność ob­
darzyła, zaludnia się coraz silniej. Lista leczą­
cych się wykazuje z d. 6 czerwca liczbę 11.593, 
a 9go już do 13.000 dochodzi. Polacy są ze wszyst­
kich 3 zaborów dosyć silnie reprezentowani, 
a pejsatych halaciarzy z nadmiernem pragnie­
niem, bo wszystkie 16 źródeł tutejszych są do 
bezpłatnego użytku leczących się, jest pokaźna 
liczba. Opowiadają sobie o tycb kuracjuszach, 
że 30 albo i więcej kubków dziennie spoży­
wają! W spisie przybyłych czytałem nazwisko 
ks. biskupa Pelczara. Dla porady cierpiącej 
ludności, jest obecnie — wedle rozwieszonych 
spisów — 142 lekarzy, wolno praktykujących, 
między tymi kilku Polaków. Stara część Karls­
badu, to wzdłuż rzeki Tepli ciągnący się szereg 
kilkupiętrowych gmachów z najróżnorodniejszy­
mi sklepami, magazynami i składami rzeczy i 
potrzebnych i więcej jeszcze zbytkownych, które 
muszą tu mieć pokup, sxoro utrzymywanie 
tychże opłaca się ich właścicielom. Nad rzeką 
tą  i obok domów położone są źródła lecznicze, 
oraz murowana kolumnada .Muhlbrum* i że­
lazna konstrukcja szprudla wraz z vłazienkami.

Wąwóz jest wąski, więc musiano skłony 
obustronnych skalistych gór przybrać i silnymi 
murami do znacznej wysokości — czasami 6ciu 
piąter,— zabezpieczyć. — Napływ jednak leczą­
cych się i wzrost miasta, zmusiły dc częścio­
wego wycięcia lasu w zachodniej części. — Po­
wstała tam nowa wspaniała dzielnica .Park- 
strasse" i .W estend", gdzie na zalesionych 
wzgórzach, wznoszą się wspaniałe kilkupię-

(6)

FA ŁS ZER Z
Powieść w 1 tomie

L I O N A R D A  M E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

— Chcesz pani powiedzieć, że on przysiągł 
to tak bjło... może skla...

Tu przypomniał sobie nagle, że Jardine 
leży martwy w przyległym pokoju i poprawił
się: — może to nie było ściśle zgodnem 
z prawdą.

— Dlaczegóżby mnie był oszukiwał P Mnie 
było to zupełnie obojętne. Gdyby ojciec był 
Barn rozgadał, to i Filip byłby mi powiedział; 
rad  był zawsze m ając coś starem* do za­
rzucenia.

Blake zapalił nową fajkę; Róża patrzała na 
niego milcząco.

— W każdym razie — rozmyślał Maury­
cy — ojciec jego wiedział o tem... Nie wiedział­
bym głównego faktu.

— Czyż możesz przypuścić by sam Fil 
starał się przypominać mu o tem, nawet prze- 
mówiwscy? Jeśli kto to pozna, sir Noel powie 
coś o tem pierwszy; wtedy łatwo się będzie do­
myśleć i stosownie odpowiedzieć.

— Mówisz pani, że Filip niemial krewnych; 
są jednak sąsiedzi, przyjaciele, służba... setki 
ludzi, którzy go znali zanim pojechał za gra­
nicę.

— Z czasów, kiedy miał lat dziewiętnaście? 
A i tych jest niewielu, bo pamiętaj, że stary 
nie był jeszcze wtedy sir Noelem. Mieszkał 
w skromnym domku na Adelaid Road — jeżeli 
wiesz, gdzie to jest i nie marzył o żadnych 
świetnościach. Przytem Fil prawie cały czas był 
poza domem w szkołneh. Nawet więc gdyby 
stary jaki przyjaciel odwiedził kiedy barona, to 
nie miałbyś czego się lękać... Jak możesz się 
w ahać! — zawołała podniośle. Pomyśl tylko: — 
Croft Bourt i ta cała wspaniała fortuna byłaby 
twoją... twoją wyłącznie! Rozumiesz, co to zna­
czy? A ja  mogę cię najdokładniej objaśnić 
o każdym szczególe... To taka prosta rzecz!... 
tak łatw a! Nie wywłaszczysz ani skrzywdzisz 
nikogo!... Nikt nie podniesie głosu, by zaprze­
czyć praw twoich!.. Ja sama utrzymywać będę,

że znam cię jako Filipa Jardine od lat 
dziesięciu.

— Nie radzę pani tego — rzekł ponuro. 
Po pierwsze nie byłoby to jeszcze przekonywa­
jącym dowodem, powtóre najrozsądniej postą­
piłabyś pani dzieląc się zyskami a powstrzy­
mując się od brania jakiegokolwiek udziału 
w całej sprawie. Gdyby się rzecz wykryła, cała 
odpowiedzialność spadłaby na mnie, a pani by­
łabyś karaną za udział w zmowie. Jakież są 
twoje żądania?

Jej oczy zabłysły chciwością.
— Dasz mi czwartą część twego dochodu 

i sposobność wyjścia dobrze zamąż? To wszystko 
czego żądam. Czwartą część póki żyć będę; 
prócz tego wprowadzisz mnie do jaknajlepszego 
towarzystwa. — Wszak to nie bardzc wygóro­
wane pretensje?

— Nie; jeżeli zdecyduję się na ten krok. 
Zastanowię się jeszcze. Wszak nie możesz pani 
wymagać abym dał ci odpowiedź natychm iast ?...

Nie spodziewała się na razie, aby tyle na­
wet wymogła na nim.

On sam struchlał, zastanowiwszy się, że 
już ośmielił się dać posłuch takiej pokusie. 
A jednak miało to w sobie coś podniecającego,

co go otrząsnęło z dotychczasowej apatji. Spo­
strzegł z pewnem zdziwieniem, że opór jeg » po­
chodził nie tyle z niepokonanego wstrętu do 
rzeczy samej, ile z obawy następstw.

Naraz przypomniał sobie, że podjął się za­
jąć pogrzebem; na tę myśl cała chęć skorzysta­
nia z propozycji Róży Fleming ominęła go 
w jednej chwili. Wzdrygnął się na myśl tak 
strasznego podstępu i zaczął wmawiać w siebie, 
że była to tylko przelotna aberacja umysłowa. 
Z trudnością przezwyciężył się aby przystąpić do 
zajęcia się pogrzebem i doznał też nieopisanej 
ulgi, gdy posłyszał, że wszystkie rozporządzenia 
w tej mierze zostały już wydane.

— Chcesz go pan zobaczyć zanim pój­
dziesz cicho ? — zapytała Róża.

Zdziwił się, że mogła mu to zaproponować 
w takiej chwili, odmówił tylko nerwowym ru ­
chem głowy. Jej się to wydało brutalnem, ale — 
pomyślała — wszyscy mężczyźni są jednakowi. 
Co do niej, gorycz i rozpacz ustąpiła z serca, 
w miarę jak nadzieja jaśniejsza zaświtała 
przed nią,

Maurycy pożegnał się z nią i głęboko za­
myślony skierował ku domowi. Do samego rana 
nie mógł zamknąć oczu. Kiedy nazajutrz szedł

do roboty, czuł się bardzo sennym i nie- 
wywczasowanym. Rozmowa poprz dniego wie­
czoru wydawała mu się jakiemś złudzeniem, 
półsnem tylko. W jasnetn świetle dnia, plany 
wczorajsze przestały go nęcić i olśniewać. Nie 
myślał już zgodzić się na nie. A jednak myśl, 
że mógłby przyjąć propozycję i wyzwolić się na 
zawsze z tego ciężkiego życia sprawiała mu pe­
wną ulgę.

Pokusa bezwiednie zaczęła działać na no­
wo. Stojąc zapatrzony bezmyślnie w podno­
szące się i opadające kilofy Murzynów ożywiał 
się od czasu do czasu myślą, że jednak mógłby 
mieć pewną szansę powodzenia. Mógł się wy­
zwolić na zawsze... jutro... dziś jeszcze! Mógł 
rzucić ten szary, spalony żarem step i nie 
obejrzeć się nawet za nim. Wrócić mógł do 
Anglji, do wygód, dostatków, ...tylko trochę ry­
zykując ...nie trochę, bo mogło się skończyć 
na ciężkich robotach do końca życia. Głównie 
jednak bal się własnego sumienia... Tu znowu 
inne myśli napastowały go: on... on miałby 
zostać fałszerzem! on złodziejem!! Nie... nie, 
a jednak...

(Ciąg dalszy nastąpi)

N o w o ś ć Z dniem 1 Czerwca 1901 r. Abonam ent m iesięczny n a  codzienne dostarczanie

dla a n a to r iw  k w ń t tw l l  ...
Salon kwiatów F. W. STARCJLA Synowie plac Marjaoki L 6, we Lwowie.
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miast stołecznych.
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trowe wille i hotele, a między niemi synagoga 
w bizantyńskim stylu, oraz orientalnym gustem 
przeładowana, błyszcząca cerkiew prawosła­
wna. Bezpośrednio do tej dzielnicy przytyka 
wysokopienny las, troskliwie utrzymywany z 
dobremi drogami, któremi można dojść na naj­
wyższe szczyty z pięknym widokiem. I po dru­
giej stronie wschodniej skłon góry licznie jest 
zabudowany, ale dla mniej wymagającej publi­
czności

Hoteli jest tu  wielka liczba z przepychem 
i wygodnie urządzonych, a między niemi pierw­
sze miejsce zajmuje .G rand Hotel Pupp.* Go do 
wygody i' zbytku, stara on się przodować i cie­
szy się odwiedzinami koronowanych głów, Ame­
rykanów, Anglików i in n y b  „geidhabów*, któ­
rzy są w stanie płacić słone rachunki. N et 
nieboszczyk król Milan iui«ł wyrazić swe zadzi­
wienie z powodu łych rachunków.

Dla rozweselenia publiki grają rano i po- 
obiedzie dwie muzyki przy szprudlu i Muhlr ru­
nie, a oprócz b‘go w licznych parkach tak w 
mieście, jak i poza miastem, bardzo często od­
bywają s ę  koneerta. Wieczory stara się uprzy­
jemniać teatr i bawiące tu „Orfeum*, oha w 
osobnych z komfortem urządzonych budynkach.

Rodzima ludność tutejsza jest niemiecką i 
tylko tablice na granicy miasta postawione, 
przypominają, że Karolowe Wary leżą w „Kó- 
nigreich Bóhmcn*. Ruchliwi Czesi giną w różno- 
plemiennej publiczności i rzadko usłyszy się 
między leczącymi się czeską mowę. Zato Wę­
grzy, a między nimi w pierwszym rzędzie ci, 
którzy w potocznej mowie niemczyzną się po­
sługują, w publicznych lokalach chętnie chełpią 
się madjarskini językiem; ostentacyjnie gtośno 
nim mówią, chcąc obecność swoją zaznaczyć. — 
W teatrze siedziała para małżonków i mówiła 
z początku ze sobą po niemiecku, ale podczas 
przedstawienia niemieckiego, zaczęli małżonko­
wie tak głośno między sobą po madjarsku mó­
wić, że publiczność zmuszona była sykaniem 
powstrzymać ich gadatliwość.

Cały Karlsbad jest otoczony zalesionymi 
starodrzewem górami.

Ładną jest okolica ciągnąca się w połu­
dniowym kierunku w górę ku źródłom Tepli, 
a zwiedzanie jej umożliwiają oprócz fiakrów, 
także omnibusy, któremi można za stosunkowo 
niską cenę przejechać znaczne przestrzenie do 
ogródków i z niemi połączonych jadłodajni w 
Postbof, Freundscbattasaal, Kaiserpark aż do 
Pirkbaromer, gdzie można zwiedzić rozległą fa­
brykę porcelany.

Wzdłuż rzeki Chebu, prowadzi wygodny go­
ściniec do 7 km stąd oddalonego Giesshubel- 
Fuchstein, skąd na cały świat rozsyła Mattoni 
„Gieshiblerkę*, a że na tym interesie nie traci, 
można się na miejscu przekonać, oglądając pa­
łac, w którym sam mieszka.

W południowym kierunku stąd leży w od­
ległości 62 km. Marienbad, istne cacko, prze­
ślicznie urządzone, zabudowane wiłami kilku­
piętrowemu, z obszerną łąką, z cienistymi drze­
wami z lasem wysokopiennym, na park prze­
istoczonym.

Ale i okoliczne góry starano się uprzystę­
pnić dla publiczności przez zbudowanie dróg doja­
zdowych, po których fiakrem, lub omnibusem 
można dojechać, a na miejscu w istniejącej ja ­
dłodajni pokrzepić się. 1 tak, na najwyższym 
s/.czy< ie tutejszym 636 m. nad powierzchnią 
morza — sam Karlsbad l^ży 400 m. — wymu­
rowano wspaniałą wieżę .Stefanie Warte* 42 m. 
wysoką, stąd wspaniały widok na daleką oko­
li ę aż do Karkonośnych gór. Bliższe ścieżki 
prowadzą na szczyt przeciwległego pagórka, 
514 m. wysokiego, na którym zbudowano mniej 
wspaniałą wieżę „Franz-Josef-Hóhe*. A . O.

Fundacja hr. Skarbka.
II.

Co do sprawy odpowiedzialności poszcze­
gólnych funkcjonarjuszów fundacji, za straty 
poniesione skutkiem zaniedbania we właściwym 
czasie kroków celem ściągnięcia pretensji fun­
dacji, to sprawozdanie podnosi, że rada adm i­
nistracyjna na posiedzeniu z dnia 21 m aja 1900 
uchwaliła wytoczyć proces o odszkodowanie b. 
syndykowi, kuratorowi hr. Skarbkowi i dyre­
ktorowi dóbr p. Langemu. Prowadzenie tej 
sprawy poruczono nie obecnemu syndykowi, jako 
zależnemu od kuratora, lecz adwokatowi dr. F. 
Kwiatkowskiemu. Ten ostatni po rozpatrzeniu 
sprawy oświadczył, że skargę przeciw p. Lan­
gemu uważa za przedawnioną, mimo to pole­
cono mu, ażeby i w tym kierunku spór wy­
toczy 1.

W ciągu tego czasu zaproponował były 
syndyk, ażeby całą sprawę oddać przed sąd po­
lubowny, na co rada się zgodziła. Gdy i wy­
dział krajowy z tem się zgodził, wybrany zosta­
nie sąd polubowny, do którego sędziowie zostali 
już zaproponowani, a który sprawę tę ma osta­
tecznie załatwić. Wydział krajowy przyjął ró­
wnież do wiadomości uchwałę rady adm ini­
stracyjnej, mocą której dozwolono kuratorowi 
fundacji hr. Henrykowi Skarbkowi dalszej pro­
longaty term inu, do uiszczenia w zastępstwie 
W. Bayera kwoty 5.720 zł. 54 ct. tytułem na- 
leżytości za pobrane z lasów fundacyjnych 
drzewo opałowe do 1 lipca 1901 pod w arun­
kiem uiszczenia w dniu 1 stycznia 1901 5 prc. 
prowizji od powyższego długu.

W  sprawie uregulowania sprzedaży drzewa 
opalowego z lasów podlwowskich, polecił wy­
dział krajowy kuratorowi, ażeby przy odnawia­
niu kontraktu zastrzegł, że kupującemu nie bę­
dzie wolno sprzedawać drzewa wprost z lasu 
w okolicy lasów fundacyjnych, ale wyłącznie 
we Lwowie.

Spraw a uregulowania zaległych należytości 
pc stępuje dosyć szybko. Zaległości, wynoszące 
z początkiem r. 1899 89.476 zł. 36 ct., wyno­
siły z końcem tegoż roku 58.991 zł. 74 ct., 
spłacono 25.583 zł. 79 c t ,  a odpisano 4.900 
zł. 83 ct.

Od dnia otwarcia zakładu w Drohowyżu 
do końca r. 1900 wyzwolono 365 wychowań- 
ców: najwięcej, bo 80 ślusarzy, po pięćdziesię­
ciu szewców i krawców, 46 kowali, 45 stola­
rzy, 43 stelmachów, 25 rymarzy i lakierników, 
20 blacharzy i 6 ogrodników.

W  okresie 1895 — 1900 r. było 128 wy­
chowanek, wyzwolonych z karsu praktycznego 
robót kobiecych; z tych 33 powróciło do ro­
dziny, po ukończeniu nauki, 26 zajęło się szy­
ciem i praniem, 24 było klucznicami i poko­
jówkami. Z kursu wydalono przymusowo 7.

K R O N I K A .
LWÓW 14 czerwca.

H elena M odrzejew ska, w powrocie ze Lwo­
wa, zatrzymała się na dni kilka w Krakowie. We 
środę w resursie przy ulicy Wolskiej odbył się na 
cześć znakomitej artystki obiad w szczuplem gronie 
osób. We czwartek wyjechała p. Modrzejewska do 
Zakopanego.

W iadom ości djecezjalne. D je c e z ja  k ra ­
k o w sk a . Mianowani: Dziekanem dek. czernicho­
wskiego ks, Józef Pajączewski, prob w Morawicy; 
notarjuszern t. d. ks. Józef Łobozowski, prob. w Ru- 
dawie; wicedziekanem bialskiego dek. ks. Jan Mar­
kuzel, prob. w Lipniku; notarjuszern t. d. ks. Józef 
Blonarowicz, prob. w Rozach; wicedziekanem ma­
kowskiego dek. ks. Bronisław Niklewicz, prob. w Za­
woi ; notarjuszern dek. niepołomickiego ks. Franc 
Krupnik, prob. w Zabierzowie; notarjuszern oświę­
cimskiego dek. ks. Józef Nieć, prob. w Głębowicach ; 
notarjuszern suskiego dek. ks. Franciszek Krupa, 
prob. w Ślem ieniunotaijuszem  lanckoroóskiego 
dek. ks. Stanisław Zastawniak, prob. w Krzywaczce. 
Egzaminatorami prosynodalnymi mianawani : ks. inf. 
Feliks Gawroński, ks. kan. Sobierajski, ks. kan. Wró­
bel, ks. dr. Juljan Bukowski, ks. inf. Józef Krzemieó- 
ski, ks. dyrektor Józef Bieienin, lis. prob. Jan Kru­
piński, ks. dr. Wądolny. Radcą i referentem konsy- 
storza mianowany: ks. Jan Krupiński, prob. św. 
Szczepana w Krakowie. Odznaczeni Mant. i Rokietą: 
ks. Adam Borowiecki, ks. Wawrzyniec Solak, ks. 
Wojciech Szczurkowski, ks. dr. Czesław Wądolny. 
Ezpositorio canonicali: ks.-Józef Tomasik, ks. dr. 
Paweł Ryłko, ks. Wojciech Stypuła, ks. Stefan Sko- 
czyński, ks. Stanisław Hatatek, ks. Józef Dańkowski, 
ks. Franciszek Krupa, ks. Stanisław Heumann, ks. 
Jan Szewczyk, ks. Józef Łobczowski, ks. Ludwik 
Pyzik, ks. Franciszek Kamski, ks. Bronisław Nikie- 
wicz, ks. dr. Paweł Frelek, ks. Kazimierz Rzeszódko. 
Otrzymali kanoniczną instytucję : ks. dr. Wincenty 
Smoczyński na probostwo św. Florjana w Krakowie, 
ks. Ignacy Sztafa na probostwo w Komorowicach. 
Przeniesieni: ks. Jan Bułat z Choczni do Myślenic, 
ks. Teofil Papesch z Bobrku do Choczni, ks. Karol 
Grygloski z Jeleśni do Bobrku, ks. Wład. Prorok 
z Pcimia do Jeleśni. Posada wikarego w Pcimiu 
nieobsadzona dla braku kapł. Ks. Stan. Rudnicki 
z Bestwiny do Chrzanowa, ks Wojciech Majchrowicz 
z Chrzanowa do Spytkowic, ks. Stan. Cholewka ze 
Spytkowic do Bestwiny, ks. Franc. Wajda z Wila­
mowic do Kęt. Posada wikarego w Wilamowicach 
nieobsadzona. Ks. Tadeusz Marek z Kościelca do 
Białej. Posada wikarego w Kościelcu nieobsadzona. 
Ks. Aleksander Stanek mianowany administratorem in  
spirit. w Inwaldzie, ks. Jan Migdal z Radziechów 
do Żywca. Posada wikarego w Radziechowach nie­
obsadzona. Otrzymali urlop celem poratowania zdro­
wia : ks. St. Trzeciak, wik. w Myślenicach na rok ; 
ks. Stan. Bartynowski uwolniony z posady wik. 
w Białej ; ks. Józef Kopijasz. wik. w Żywcu ; ks 
prob. Łabaj na 6 tygodni; ks. Józef Skoczyński na 
6 tygodni; ks. Florczyk, prob. w Gaju na 6 tygodni. 
Administratorami mianowani: ks. Ludwik Konopni­
cki, dotychczasowy administrator w Komorowicach, 
administratorem w Koszarawie; ks. Karol Gelata 
w Tenczynku.

Egzamin na katechetę do szkól średnich złożył 
ks. Marceli Slepicki w dniach 24 i 25 kwietnia. 
Egzamin konkursowy złożyli: ks. Maksymiljan Bok, 
ks. Micbal Brzeźniak, ks Józef Caputa (jun.), ks. 
Teofil Flis, ks. dr. Paweł Frelek, ks. Zygrauot Ku­
lig, ks. Jan Masny, ks. Karol Paluch, ks. Franciszek 
Prezentkiewicz, ks. Jan Satka Zmarli . ks. Antoni 
Tomczykiewicz, administrator prebendy w Jeleniu, 
dnia 3 marca, w 71 roku życia, w 48 kapłaństwa. 
Maija Mrozicka w Zgromadzeniu SS. Franciszkanek 
w Krakowie, licząc lat 60 życia, w Zakouie 40. 
R. i. p.

Now y zakład sadowniczy ma powstać pod 
Krakowem z inicjatywy tamtejszego Tow. ogrodni­
czego. Towarzystwo przyjęło warunki wydziału kra 
jowego, a wydział ze swej strony proponuje udzie­
lenie mu subwencji w kwocie 6.000 k. rocznie na 
przeciąg lat sześciu. Wydział krajowy zastrzegł sobie 
prawo kontroli, prawo mianowania kierownika, ewen­
tualne prawo objęcia w swój zarząd i prawo naby­
wania V, sadzonek po cenach o 10 procent wyż 
szych od kosztów produkcji.

Teatr krakow ski. Sezon teatru miejskiego 
w Krakowie, zakończy premiera ,Pan Pasek*. Od 
kilku dni dyrekcja odnawia roczne kontrakty z ar­
tystami i artystkami, którzy po ukończonym sezonie 
rozjadą się w różne strony, korzystając z sześcioty­
godniowego urlopu. Jedni używają rzeczywistego 
odpoczynku, inni udają się na gościnne występy do 
teat ów letnich w Warszawie, w Łodzi, lub Cie­
chocinku, wreszcie garstka wybitnych talentów sceny 
krakowskiej, urządza artystyczne tournće do miejsc 
kąpielowych.

Towarzystwo to dać ma po kilka przedst wień 
kolejno w Krynicy, w Zakopanem, w Szczawnicy 
i w Rabce, Jak dotąd, w skład tego towarzystwa 
wchodzą pp .: Mielewski, Sosnowski,, Zawierski, Zel­
werowicz, oraz pp : Ordonówna, Przybylko-Potocka, 
Jutkiewicz, Senowska, Jere i i Gawlikowska.

Ładna regulacja stawu. Uregulowano nie 
dawno staw pełczyński, będący zarazem pływalnią 
wojskową. Zregulowano go w ten sposób, że z je­
dnej strony obcięto jego brzeg i w krótkiej drodze 
została ta część stawuzasypana ziemią i gliną. Komu 
ta nieszczęsna glina przyszła w owej chwili na myśl, 
nie wiadomo, ale efekt tego zarządzenia jest kolo­
salny. Naturalnym porządkiem rzeczy glina znalazłszy 
się w mokrcm sąsiedztwie wody, podmulona, roz 
wilgla i rozpłynęła się w jedno wielkie wstrętne bioto, 
czy bagno. Utworzyła się w tej części stawu impo­
nująca „bajura*, która wszystkim okrutną sprawia 
uciechę, tylko nie tym, którzy w tym stawie zmu­
szeni są używać kąpieli. Nawiasem dodajemy, że 
bardzo niedawno temu utopiły się w tym stawie 
dwa psy, których kadawery dotychczas gniją w wodzie 
tego stawu, całej zabarwionej na żółto, ł w tym 
stawie muszą się kąpać żołnierze !! Ładna hygena I

K w ia tek  germ anizm u. Nadesłano nam dru­
kowaną kartę korespondencyjną firmy H. M , D u- 
katenzahler & Bruder, Papierwaaren en-gros in  
Przemyśl, zapowiadającą wysłanie ajenta firmy do 
kupców w Galicji. Tekst karty drukowany wyłącznie 
w jeżyku n i e m i e c k i m !  Jest to ze strony p. Du- 
katenz&hlera taka czelność i poliozek, wymierzony 
i społeczeństwu i naszemu kupiectwu, że każdy adre­
sat, mający poczucie godności narodowej, powinien, 
co najmniej nie przyjąć u siebie ajenta firmy ger- 
manizatorskiej. Raz nareszcie trzeba położyć kres 
temu naigrawaniu się z naszych uczuć we własnym 
domu naszym ze strony takiego |p. Dukatenz&hlera 
tutti et guantit

D la biednych sierot. Magistrat m. Lwowa 
ogłasza konkurs na jedno miejsce funduszowe w za­
kładzie Sióstr miłosierdzia u św. Kazimierza we Lwo­
wie z fundacji Agnieszki Garani. O nadanie tego 
miejsca ubiegać się mogą ubogie dziewczęta relig i 
rzymsko-katolickiej, które są sierotami przynajmniej 
po ojcu i ukończyły ósmy a nie przekroczyły dwu­
nastego roku życia. Pierwszeństwo mają córki radnych 
miasta Lwowa, po nich córki radców magistratu 
lwowskiego i staljeh urzędników magistratualnych 
w porządku klasy rangi tychże, dalej oórki obywateli 
miejskich, wreszcie przynależnych do gminy miasta 
Lwowa. Podania mają być wnoszone do magistratu 
najpóźniej do 15 lipca 1901.

Gniazdo anarchistów Z Paryża donoszą 
nam ; W ostatnich dniach wykryto znowu j dno 
gniazdo ąnarchistów Trzy indywidua; malarz De- 
conće, fotograf Mignel Vido i niejaki Bouchat, który 
rzekomo, celem studjów, spędzał wiele czasu w s - 
łonach bibljoteki narodowej, utworzyli spółkę dla 
wyrabiania bomb. Fabrykacja ich miała się odbywać 
w mieszkaniu Viga irzy ul Rampy. Przy przepro­
wadzeniu tam rewizji, znaleziono wielki zapas silnie 
wybucha ącego prochu Vigo i Bouchat by i właśnie 
zajęci robieniem bomb. Zdradzi) ich Deconće, 
który właśnie jest tajnym agentem poheji. Viga 
i Bouchata aresztowano.

Król oszustów. WAshbury Park, w stanie 
New-York zmarł , hrabia* Mitkiewicz, znany w Ame­
ryce i Anglji, jako „król oszustów*. Polem jego 
działalności były większe miasta europejskie ; dopu­
szcza) się tam licznych kradzieży, ograbiając wyłą­
cznie kobiety. Osadzono go kilkakrotnie w więzieniu, 
wreszcie wyemigrował jjjo Ameryki i tu znalazł dla 
siebie grunt żyzny. Bywał na wozie i pod wozem, 
a zawsze ratował się jakiemś bogatein małżeństwem. 
Jeśli nie na wolowej, to przynajmniej na zajęcz j 
skórze nie spisać, ile razy żenił się i rozwodził, lub 
porzucał wprost swe ofury. Umiał zawsze tak się 
urządzić, ahy musiały milczeć. „Wsławił się* w la­
tach siedmdziesiątych swoją „konc sją chińską*. 
Uzyskał istotnie konceję na budowę kolei, telegra 
fów, na zakładanie baDków w państwie Niebieskiem, 
ale przez swe gadulstwo utraci! zdobyte przywileje. 
Niezrażony tem, przybył do Waszyngtonu, potrafił 
wciągnąć w swe plany bogatych Amerykanów i był 
na drodze ponownego uzyskania koncesji. Układy 
rozbiły się jednak, albowiem poseł chiński, żądał 
nadmiernie wysokiej „łapówki*. Mitkiewicz przy tej 
sposobności zdobył opinję genjalnego aferzysty; miljo- 
nerzy oddawali mu swe kapitały na rozmaite przed 
siębiorstwa. Mógł robić majątek uczciwie, ale nie 
oparł się pokusie nowych oszustw, zaowu musi ł 
odsiadywać w więzieniu Po wyjściu z niego, zna­
lazł ratunek w małżeństwie Będąc już starym, prze­
żytym, poślubił młodą, ładną i bogatą córkę farmera 
i dokonał żywota, jako szanowany gentleman.

Z krają.
Kęty. (Poświęcenie kamienia węgielnego) 

W roku zeszłym, tutejszy gwardjan OO. Reformatów, 
ks. Jacek, z powodu wielkiego odpustu jubileuszo­
wego i szczupłości kościoła przy tutejszym klaszto­
rze 00 . Reformatów, fundacji Jędrzeja z Żydowa 
Żydowskiego, kasztelana krakowskiego z r 1699, 
postanowił z przyzwoleniem swej przełożonej władzy 
rozszerzyć ten kościół przez przymurowanie do nie­
go kaplicy pod wezwaniem „Przemienienia Pańskie­
go* i to ofiarnością mieszkańców tutejszego miasta 
i sąsiednich włościan, którzy tę wspaniałą myśl zro­
zumieli i ją ofiarami w gotówce i w materjałach 
budowlanych wspierają. To też zebrawszy odpo­
wiednią kwotą na początek przystąpił z wiosną tego 
roku do budowy tej kaplicy, a d 2 b. m. byliśmy 
świadkami uroczystości założenia kamienia węgielne­
go, w którym umieszczono akt fundacyjny.

O twarcie w ielk iej p ływ aln i w Zakładzie 
kąpielowym św Anny (ulica Akademicka 1. 10) na­
stąpiło dziś o godz. 6 rano. Kąpiel w basenie wraz 
z bielizną kosztuje 25 ct. w abonamencie tylko
20 ct.

* Coioaseum Thorna. Program nowości. T h e  N e- 
s a d s o n s ,  muzykalni kamieniarze paryscy. T h e  A. 
P a o 1 i s , ekscentryczni akrobaci z pudlem Garo.
L’E ffe r .  francuski komik grotesąue T r i o  de Fi- 
s a r d y ,  komicy, akrobaci i fantaści Ki s s  1 S a r w a -  
d e k i, (3 panie 2 panów), węgierskie śpiewy i tańce 
narodowe. Abs - Ave I l o ,  ł M' s s  G a t h a r i n a ,  pro­
dukcje gimnastyczne par excellonce H e r a ,  żongler. 
S i o s t r y  S c h a e f e r ,  duetystki. I n t e r n a t i o n a l
A s t a  Tr i o ,  naśladowcy dzwonów i śpiewacy sere­
nad. — Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wielkie 
przedstawienie. Go niedziel! i święta d w a  przedsta­
wienia. Go piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w niurze dzienrołów p. Plohna, nlica Karola 
Ludwika 1. « C e n y  z w y k l e .

* Z a p r o s z e n ie -  W.e wtorek dnia 25 czerwca 
1901 roku, o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w gma­
chu pod 1. 13 przy ulicy Teatralnej na I. p ętrze w sali 
13 i 14.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  członków zareje^trowan-j 
S p ó łk i z a 'i c z k o w e j  S to w a r z y s z e n ia  u r z ę d n i ­
k ó w  z p o r ę k ą  n ie o g r a n ic z o n ą .  W razie braku 
kompletu przepisanego § 26 statutu, odbęd ie się t go 
samego dnia w tym samym lokalu ponowne walne zgro­
madzenie, którego uchwały będą ważne bez względu na 
ilość członków. 662

We Lwowie dnia 14 czerwca 1901 roku.
!D yrekc ja .

* W Związku naukowo-literacklm (ulica Tizeciego 
Maja 1. 5), w subęfa łuia J5 czerwca b. r ,  p. Zygm. 
Bromberg-Bętkowski, odczyta swą pracę c Przybyszewskim, 
nagrodzoną na konkursie Związku. Początek o godzinie 8 
wieczorem.

* Wycieczka. Czytelnia k< lejowa urządza w niedz elę 
dnia 16 czerwca b. r. wycieczkę do uroczego lasku w 
Janowie. Pierws-y wyjazd poranny (lokalka) o godzinie 
9 15 rano. Drugi popołudniowy przy odgłosie muzyki
0 godzinie 2 popołudniu. Komitet stara się o wszelkie 
ułatwienia i przyjemności.

* Związek katolickich towarzystw i zakładów dobro­
czynnych poleca dobroczynności publicznej I. W , wdowę 
po urzędniku, bez pensji, matkę dwojga małych dzieci, 
której dla założenia pralni brak funduszu około 150 kor. 
Przez umożliwienie założenia pralni uratowałoby się tę 
inteligentną rodzinę od nędzy. Ofiary przejmuje Związek 
(Lwów, Bynek i. 30).

Notatki literackie i artystyczne.
Robert Buchanan, głośny poeta angielski

1 powieściopisarz, zmarł onegdaj w Londynie.
Teatr jednoaktów ek  ma powstać w Paryżu. 

Teatr ów, którego zadaniem będzie wystawiać jedy­
nie utwory jednoaktowe, otwartym zostanie z po­
czątkiem października b. r. Na przedstawienie inau­
guracyjne złożą się cztery jednoaktówki: wodewil, 
dramat, komedja i operetka, napisane przez popular­
nych autorów paryskich.

Repertoar teatru m iejsk iego w e Lw owie.
Dziś w p i ą t e k  „Koralia i Spółka*, krotochwila 
w 3 aktach A. Valabregue’a i Henneqin’a.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy „Urokliwe 
oczy*, sztuka w 4 aktach z włoskiego, przez Gero- 
lama Enrika hr. Nani.

W n i e d z i e l ę  z okazji zjazdu przemysłowców

i rękodzielników: „Wesele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „Manru*, opera w 3 
aktach I. J. Paderewskiego. Gościnny występ p. 
A. Bandrowskiego.

Swa razy dziennie
wychodzi (polu* 
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Przerwanie i zasypanie toru koleji 
Stanislawów-Waronienka.

(Sprawozdanie naocznego świadka.)

J a r e m c z e  12 czerwca.
„Festina lente!* inaczej „Eile mit Weile,; 

możnaby dziś przytoczyć dyrekcji koleji, która 
urzędowym komunikatem oznajmiła o rozpoczę­
ciu ruchu na linji Stanisławów-Kórósmóze.

Zaledwie kilka pociągów przeszło po na­
prawionym torze w dniu 12 czerwca, a już 
podróżnych obydwu pociągów wieczornych no­
wa, niezbyt przyjemna czekała przygoda. Po­
ciąg, idący od Stanisławowa ku granicy węgier­
skiej, wstrzymany został w Mikuliczynie, a vice- 
yer=a pociąg, który od Kóresmóze szedł ku Sta­
nisławowowi, dojechał tylko do Tartarowa. 
Powodem był tym razem potok Żeniec, który 
wskutek ciągłej ulewy gwałtownie wezbrał i na­
prawiony świeżo nasyp tak wzruszył, że niepo­
dobna było przez tę część toru puszczać po­
ciągu. Biedni podróżni pokutowali znowu, zam­
knięci w wagonach, niepewni swego losu i 
nie świadomi tego, co stanie się z nimi i kiedy 
nareszcie doczekają s:ę zamierzonego celu?!

Do irytacji pechowców przyczyniło się za­
pewne także nie mało śliczne, gwiaździste nie­
bo, które po każdym deszczu ulewnym (a było 
ich już bez liku!) roztacza nad naszą, trapioną 
powodzią okolicą, niepokalany żadną chmurką 
błękit, mrugający gwiazdami, niby to oczami 
Zoila . szydzącego niemiłosiernie z wyrządzonej 
ludziom psoty. A ta psota, ten figiel kosztować 
będzie kolej — jak mię poinformowano — kil­
kanaście, a może i kilkadziesiąt tysięcy koron.

Chcąc, ażeby prawda ani na jotę przekrę­
cona nie była, zmuszony jestem raz jeszcze po­
wrócić do katastrofy z dnia 7 czerwca, poda­
jąc wam spisaną co dc słowa wiernie relację 
jednego z pasażerów owego pociągu, człowieka, 
Który wcale nie cierpi na, właściwą strachajlom, 
megaloman ję.

Zaledwie ruszyliśmy z Mikuliczyna, lunął 
deszcz z taką siłą, jakgdyby ktoś na dach po­
ciągu z konwi wodę wylewał. Jechaliśmy zwol­
na. Wtem zdało mi się, że pociąg nagle wszy­
stkimi hamulcami naraz został wstrzymany, 
taki chrzęst i zgrzyt wydały koła. Mimo niesły­
chanej ulewy, wyskoczyłem z wagonu i posze­
dłem ku lokomotywie, by się przekonać, co 
zaszło...

Obok kół lokomotywy leżał ogromny głaz, 
odrzucony przez nią, a na relsacb była warstwa 
gruzu z rozgniecionych olbrzymim ciężarem ka­
mieni, któreto właśnie stały się powodem owe­
go przeraźliwego zgrzytu. Przeszkoda szczęśliwie 
została usuniętą, usiedliśmy więc ponownie 
i ruszyli w dalszą drogę. Wkrótce dały się sły­
szeć ostrzegające wystrzały patronów sygnało­
wych i oznajmiono nam, że dalej nie poje- 
dziemy

Wyskoczyłem ponownie r. pociągu, ażeby 
zbadać powód wstrzymania, ale zaledwie w to­
warzystwie służby kolejowej uszedłem kilka kro­
ków naprzód, z góry, ze szkarpu przytorowego 
zaczęły się sypać kamienie i gruzy, jakgdyby 
ktoś z siłą rzucał je na nas. Przerażeni cofnę­
liśmy się wstecz.

Wśród nocy ciemnej i tak strasznej ulewy 
siadzieć w pociągu na torze, przez który płyną 
strumienie wody, nad przepaścistą ścianą, odbi­
jającą rozhukane fale Prutu, rzecz to niezbyt 
przyjemna i wobec walących się skal z góry — 
nie zupełnie bezpieczna. Z tego powodu posta­
nowił „zugsfuhrer* cofnąć pociąg zwolna na s ta ­
cję w Mikuliczynie. W tym celu udaliśmy się 
znowu, by zrekognoskować teren za pociągiem, 
ale już po zrobieniu kilkudziesięciu kroków, 
ujrzeliśmy na torze ogromną, podobną do ba­
rykady tamę, która zamknęła nam odwrót.

Przemokły do nitki, udałem się wraz z to­
warzyszem, konduktorem, do budki strażnika, 
stojącej tuż przy moście żelaznym nad potokiem 
Jawornik, prosząc uprzejmie gospodynię o roz­
niecenie ognia, bym mógł choć cośkolwiek osu­
szyć ubranie. Tu dowiedziałem się, że tor obok 
mostu już jest przerwany i że o powrocie tej 
nocy myśleć nawet nie m ożna! Gościnny go­
spodarz nietylko ogh ń rozniecił, ale i poduszki 
własnej strudzonemu udzielił.

Ze snu twardego zbudził mnie przeraźliwy 
okrzyk:

— Jezus Marja! już dom zabiera.
Przybiegłem do drzwi, ale tu fale biły już 

n próg domu - -  wyskoczyłem drugą stroną 
przez okno i pędziłem z towarzyszem moim 
przed siebie, pewny, że lada chwila porwie 
mnie straszny żywioł. W takiej chwili zamigo­
tały nam przed oczyma pochodnie... to pociąg 
ratunkowy wyjeżdżał z tunelu. Po ułożonych 
deskach na przerwanej części toru dostaliśmy 
się dosyć szczęśliwie do pociągu posiłkowego. 
Słowo „drzyć*, tyczy się mego towarzysza, 
który w czasie przerwy pośliznął się na desce

i gdyby go nie zatrzymano byłby z pewnością 
ofiarą wypadku.

Taką była owa noc z 7 na 8 czerwca... 
Co dziś się działo? nie wiem dotychczas, a w do­
mysły bawić się nie lubię.

Wobec tego, że katastrofa powtórzyła się, 
że nie ma dnia bez wielkiej ulewy, że wskutek 
tej odwilży teren stal się grząski, usuwisty, 
a tem samem ogromnie niepewny, możeby le­
piej było wstrzymać ruch na tej linji, aż do 
zupełnego ustalenia się podtorowego nasypu. 
Możeby lepiej było gruntowną chać mniej spie­
szną naprawą przywrócić stan normalny linji 
teraz, gdy ruch jeszcze nie jest tak wielki, ani­
żeli przez mniej może dokładną robotę narażać 
na to same tysiące letników, gdy główny sezon 
się zacznie.

Sprawę tę mając na oku, ośmielamy się po­
wtórzyć raz jeszcze pod właściwym adresem : 
Festina lente.

Teatry galicyjskie
W sprawozdaniu Wydziału krajowego znaj­

dujemy jak corocznie uwagi o trzech teatrach 
krajowych.

W nowo otwartym teatrze 1 w o w s k i m 
rozpoczęły się przedstawienia w dniu 4 paź­
dziernika 1900. Dyrekcję objął p. Pawlikowski 
Tadeusz, którego zamianowanie wita Wydział 
krajowy z wielką radością. Wzmocnił znacznie 
personal dramatu, wpro wadził na scenę war­
tościowe utwory i wystawił je z artyzmem i 
pietyzmem. W dziale operowym podnosi Wy­
dział krajowy stworzenie nowej, licznej i w do­
skonale instrumenty zaopatrzonej orkiestry i 
zorganizowanie chórów, co w połączeniu ze 
świetną wystawą sprawiło, że przedstawienia 
operowe zadowolniły wymagania publiczności, 
pomimo że „partje solowe nie zawsze znalazły 
odpowiednich przedstawicieli*. Na szczególne 
podniesienie zasługuje wytworne wystawienie 
Halki i Lobengrina oraz wprowadzenie na sce­
nę nowej opery żeleńskiego „Janek* i pięknej o- 
pery Masseneta „Manon*. W przyszłości, dodaje 
sprawozdanie, spodziewać się należy większego 
urozmaicenia repertoaru operowego. Co do nad­
zoru artystycznego, to jest on dziś inny; krajo­
wa ko isja została rozwiązaną — a jej miejsce 
zajęła komisja miejska — co do wypłaty sub­
wencji mst natomiast Wydział krajowy zupełną 
swobodę decyzji.

Co do teatru k r a k o w s k i e g o ,  to wydział 
krajowy konstatuje, że otwarcie nowego teatru 
we Lwowie oddziałało chwilowo bardzo niepo­
myślnie na stan teatru krakowskiego, pocią­
gnęło bowiem za sobą ubytek kilku pierwszo­
rzędnych sil i rozbiło doskonale złożoną całość, 
która była chlubą krakowskiej sceny. Dzięki je­
dnak wyrozumieniu publiczności, która nie usta­
wała w swej życzliwości dla teatru i dzięki sta­
raniom dyrekcji, zdołał teatr krakowski szczęśli­
wie przebyć przesilenie. Trwało ono zresztą 
krótko, bo ju t w drugiej połowie listopada 
stwierdza komisja znaczne polepszenie, a udatne 
ze wszech miar wprowadzenie na scenę „Fau­
sta*, uważać można za dowód, że scena kra­
kowska odzyskała swą dawną żywotność i zdol­
ność sprostania nawet trudniejszym zadaniom. 
Repertoar teatru krakowskiego w ostatnim se­
zonie był wzorowym.

Teatr r u s k i  pod zarządem Rus. Brsid. roz­
wija się pomyślnie. Sukcesy jego w Krakowie 
i Lwowie są najlepszą miarą jego artystycznej 
wartości, które usprawiedliwia wypłacenie mu 
subwencji. Wydział krajowy stwierdza, te pełni 
on należycie swą misję i zasługuje na poparcie 
z funduszów krajowych.

Wystawa w Buffalo.
W tych dniach otwarto w Buffalo wystawę 

panamerykańską. Ze względu na dążenia „sepa­
ratystyczne* Ameryki i chęć odgrodzenia się od 
Europy rogatką celną, wystawa ta zasługuje na 
uwagę. Olbrzymie postępy przemysłu am erykań­
skiego powszechnie są znane i niedawno można 
je było podziwiać na wystawie „stulecia* w Pa­
ryżu. W Buffalo postęp ten przedstawia się je ­
szcze jaskrawiej. Mniej za to interesującym jest 
dział sztuki, Amerykanie bowiem odznaczają się 
raczej ekscentrycznością niż smakiem. Imponuje 
też im .m arga* europejska, wielkość, lecz naj­
mniej smak i artyzm prawdziwy. Natomiast 
zdumiewającym jest dział elektrotechniczny, w 
którym zgromadzono wszystko, co w tym za­
kresie umysł ludzki zdziałał w ostatniem stule­
ciu. A ojczyzna Edisona może śmiało pochwalić 
się przed światem olbrzymimi na danem polu 
postępami. Nie mówiąc już o wieży elektry­
cznej, która nie stanowi nowości i jest ponie­
kąd kopją paryskiej, figurują tam  rzeczy zdu­
miewające. Dodać należy, iż motorem dla wy­
stawy jest Niagara, położona o 6 mil angiel­
skich od placu wystawowego.

Rozprawa Thumena.
Punktualnie o godzinie 9 rano przewodni' 

czący radca Łuczkiewicz otworzył rozprawę 
która się odbywa w małej sali rozpraw, w zu 
pełności zapełnionej publicznością. Stanowią t< 
publiczność krewni i znajomi poszkodowanych 
jako też ci, którzy z siedzącym na ławie oskar­
żonych byłym jej dyrektorem, Thumenem, kie 
dykolwiek mieli co do czynienia. W audytorjnn 
siedzi również i żona obwinionego.

Thum ena broni dr. Zygmunt L e s s  er. ja 
ko wotanci zasiadają radcy A d a m i a k ,  S z y  
m o n  o wi c  z i J a s i ń s k i .  Imieniem poszsodo 
wanych Witezia i Pollaka występuje dr. Herzig

Oskarża imieniem prokuratorji dr. L e 
ż a ń s  k i.

Po odczytaniu aktu oskarżenia uczynił di 
Leser Dardz) obszernie umotywowany wnio 
sek, ażeby całą sprawę przekazać sądowi przy 
sięgłych. Prokurator sprzeciwia się temu.

Trybunał po krótkiej naradzie odmówi 
wnioskowi, poczem rozprawa odbywa się zwy 
kłym procedurą przepisanym torem.

— Co oskarżony może powiedzieć odne 
śnie do odczytanego aktu oskarżenia? — pyt 
przewodniczący.

Oskarżony powstaje i rozpoczyna:
Prosi przedewszystkiem o szczegółowe prze 

glądnięcie pozycji rachunku, który przedloz; 
dawniej sędziemu śledczemu, a którego śledztw 
nie chciało uwzględnić. Rachunek ten, które? 
każdą poszczególną pozycję udowadnia świac 
kami i kwitami, wykaże, że oskarżony wssysi
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kie kwoty, o których sprzeniewierzenie jest 
obwiniony, wydal jedynie i wyłącznie na cele 
organizacji „Unio catholica* w Galicji i Buko­
winie. Ani jednego guldena r le wydal na cele 
osobiste.

Po tej prośbie opowiada obwiniony dzieje 
swego życia aż do chwili objęcia kierownictwa 
jeneralnej repiezentacji „Unio catholica* na Ga­
licję i Bukowinę. Dzieje wcale ciekawe...

Przed piętnastu laty uczęszcza! na polite­
chnikę w Wiedniu. W tym czasie w jednej 
z knajp wiedeńskich „zrobił dług* na 70 żł. Po­
nieważ akt oskarżenia robi z tego burszowskiego 
epizodu całą bistorję, oskarżony ją  wyjaśnia... 
Skredytował mu na tyle kelner, a potem je 
spłacić było bardzo ciężko. Byłby je spłacił 
częściowo, ale kelner-wierzyciel znikł mu z oczu 
i cały dług poszedł w niepamięć, tem więcej, że 
Thum en musiał wyjechać w rok potem z Wie­
dnia.

Dlaczego musiał wyjechać z Wiednia, a tem 
samem przerwać studja politechniczne?... Oto 
poióżni! się z rodziną z powodu ożenienia się 
swego. Ożenić się z swą obecną żoną musiał, 
gdyż „zmusiiy go do tego różne stosunki*, któ­
rych natury określać nie chce. Z żoną i stwo­
rzeniem sobie ogniska rodzinnego, przyszły obo­
wiązki i konieczności szukania chleba.

Przyjął posadę w r. 1888 przy kolei Ka­
rola Ludwika. Zaczął od pensji 400 zł. Jako 
urzędnik kolejowy (.jeszcze przed 8 laty) przyjął 
chrzest. Zfobil to dlatego, „żeby dzieciom a vym 
zapewnić nazwisko*. Jako urzędnik miał w 
swych lękach kasy, gdzie obrót dzienny prze­
nosił 1000 zł., a jednak wówczas, gdy praco­
wał o chłodzie i głodzie, nie przychodziło mu 
nawet na myśl, ażeby choć centa z tego wziąć 
dla siebie, a przecież pracował wówczas jako 
samodzielny naczelnik stacji.

Został przeniesiony do Wiednia w chara­
kterze adjonkta kolei. Tu pracował od rana do 
godziny 3 po południu — po południu zaś był 
zajęty „u duchowieństwa*, gdzie prowadził ja ­
kieś rachunki. W r. 1898 jeden z księży, który 
go bardzo polubił, zrohil mu propozycję przy­
jęcia posady w asekuracji „Unio catholica*. 
Nieszczęście chciało, że obwiniony zachorował 
wówczas ciężko, a choroba długo trwała. To 
spowodowało jego spensjonowanie. Tytułu „in­
żyniera* nie używał wcale bezprawnie, bo pod­
czas upaństwowienia koleji Karola Ludwika, ty­
tuł ten został mu prawnie i dekretem przyznany.

Po wyzdrowieniu w r. 1899 rozpoczął ro­
kowania a bar. Kalbermattenem o objęcie agen­
tury głównej „Unio catholica* na Galicję i Bu­
kowinę, jak mu to doradził jeden z księży we 
Wiedniu. Rokowania doszły do skutku, a ob­
winiony w rezultacie przyjechał do Galicji w 
styczniu 19U0, mając generalne pełnomocnictwo 
od br. Kalbermattena na rozpoczęcie interesów 
„Unio catholica* w Galicji. Zbrojny w polece­
nia wysoko położonych osób duchownych, wziął 
się tu raźno do dzieła.

Od samego początku spotykały go same 
rozczarowania. Przekonał się, że cała opieka 
kleru nad „Unio catholica* jest ilu. oryczna. 
Duchowieństwo wiedziało o nieczystych intere­
sach „Unio catholica* i trzymało się wobec tej 
asekuracji wówczas z wielką rezerwą. Arcybi­
skup wiedeński głośno w ty n  czasie dawał się 
słyszeć, że ,/w r die ,V . cafh,“ thut man nichts*. 
Ale obwiniony się nie zrażał. Interes prowhdzil 
całą forsą, choć centralna dyrekcja we Wiedniu 
robiła wszystko, aby mu to uniemożliwiać. Żą­
dała na gwali pieniędzy i pieniędzy, tych za* 
zupełnie nie było.

Agentura lwowska przez pierwsze trzy mie- 
i iące nie przyniosła ani centa dochodu. T hu­
men mimo to posyłał pewne, choć nie duże 
kwoty br. Kalbermattenowi na dowod, że in­
teres „U. cath.* w Galicji oparły jest na re­
alnych podstawach.

Ucieczka więźniów.
(Telegram).

K ołom yja 14 czerwca.
Dzisiaj w sądzie tutejszym miała się rozpo 

sąć nadzwyczaj ciekawa rozprawa rozbójniczej 
sajki chłopskiej z Załucza, która w zeszłym 
jku wymordowała rodzinę żydowską w kar­
anie w Załuczu (nad Prutem), Tymczasem 
kazało się, że zbiegł z tut. więzienia główny 
erszt bandy Nadurak w towarzystwie pozosta- 
, ych w śledztwie znanego w tut. stronach 
rłamywacza Bandurskiego i obwi lionego o mor- 
erstwo dwoją ludzi w Kutach, Letkiego. Trzej 
i przyjemni panowie, których, niestety, umie- 
sczono w jednej kaźni, wybili sobie odpowie- 
ni otwór pod oknem i nad ranem, gdy po 
ciągnięciu warty wojskowej ha dziedzińcu wię- 
iennem nie było chwilowo nikogo, umknęli, 
latychmiastowa pogoń nie dała dotychczas ża 
nych rezultatów.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Cesarz w  Pradze.
P ra g a  14 czerwca. Dziś o 9 rano cesarz 

opuścił zamek hradczański i udał się na otwar­
cie nowego mostu Franciszka na Mołdawie. Po­
goda prześliczna. Na placu przed mostem u. tn- 
wiono namiot przeznaczony dla cesarza. Naj­
wyżsi dygnitarze i członkowie arystokracji utwo 
rzyli szpaler oczekując przybycia monarchy.

Krótko przed przybyciem cesarza przyje 
chał w galowej karecie kardynał S k r b e n s k y ,  
którj powitał monarchę przemową w języku 
czeskim, kcńcząc prośbą, by monarcha raczył 
oddać most do publicznego użytku i by raczył 
przyjąć na pamiątkę tych pamiętnych dni opis 
budowy tego mostu, który ma być dziś oddany 
dla publicznego użytku. Zakończył przemówie­
nie okrzykiem blava na cześć cesarza i króla, 
który obecni z zapałem powtórzyli.

Towarzystwo śpiewackie „Hlahol* odśpie­
wało z kolei hym n cesarski.

Następnie przemówił burmistrz S r b ,  na 
co cesarz odpowiedział w języku czeskim i nie­
mieckim, oświadczając, że z chęcią czyni zadość 
prośbie i oddaje ten most, który jost dziełem 
monumenlalnem, do publicznegc użytku; most 
ten przyczyni się zapewne do dalszego rozwoju 
Pragi.

Wśród ponownych entuzjastycznych okrzy­
ków „Slava* opuścił cesarz namiot i udał się 
na most, przechadzając się po nim. W tej

chwili muzyki zaintonowały hymn. Grzmiącym 
okrzykom nie było końca.

Cesarz rozmawiał następnie z obecnemi o- 
sobistościami, z architektem, który wybudował 
most, poczem wśród okrzyków ludności udał 
się do zamku na Hradczany, gdzie udzielał 
Drzedpołudniem ogólnych audjencyj.

Nowy most Franciszka, dziś otwarły, jest 
16Y, metra szeroai. Kosztował 1,600.000 gul­
denów, Budowa rozpoczęła się w r. 1898, ukoń­
czoną została z końcem m aja b. r.

P ra g a  14 czerwca. Minister oświaty Har- 
tel ogłosił dzisiejszy dzień we wszystkich szko- 
ach jako dzień wolny od nauki szkolnej.

P r ę g a  14 czerwca. Podczas wczorajsze­
go obiadu dworskiego, omal nie przyszło do 
sardzo przykrej scyscji. Burmistrz m. Pragi 

i obaj wiceburmistrze postanowili nie przybyć 
dlatego, że na zaproszeniach było napisane, iż 
obowiązkowym jest frak. Zawiadomiono o tem 
namiestnika hr. Coudenhovego, który natych­
miast pojechał do dra Srba i wyjaśni! mu, że 
zaproszenia były drukowane we Wiedniu i za­
stosowane do wiedeńskich obyczajów, że je­
dnak czamarka jest dopuszczalna. To załago­
dziło sprawę i burmistrz, oraz obaj wiceburmi­
strze pojawili się na obiedzie w czamarkacb.

P ra g a  14 czerwca. Przy dzisiejszem 
otwarciu mostu, Niemcy nie pojawili się dla­
tego, że zaproszenia na uroczystość wystosowa­
ne były tylko w języku czeskim. Przybył nato­
m iast konsul niemiecki, który otrzymał od swe­
go rządu rozkaz, aby bez względu na zachowa­
nie się Niemców, wziął udział w uroczystości.

Dzisiaj była u cesarza Jeputacja m. Pragi 
która monarsze wręczyła memorandum  z pro­
śbą, aby jeden z arcyksążąt zamieszkał na 
zamku w Hradczanach, przez co jeszcze bar­
dziej zacieśniłyby się węzły między dynastją a 
narodem. Prośba ta wznowioną została po po- 
przedniem wysondowaniu, iż cesarz na prośbę 
tę się zgodzi.

Protest.
K raków  14 czerwca. Do rady powiato­

wej krakowskiej wniesiony został w tych dniach 
protest gmin Grzegórzki z Piaskami, podpisany 
przez przeszło dwie trzecie części obywateli. 
Protest podnftsi ciężary podatkowe. Znajdują 
się na nim podpisy i tych radnych, co poprze- 
dn o głosowali za przyłączeniem Grzegórzek do 
miasta. Motywują^oni to zachowanie się tem, 
że byli wprowadzeni w błąd, sądząc, że przez 
takie przyłączenie zmniejszą się ciężary poda­
tkowe. Wydział powiatowy uchwalił przedłożyć 
protest ten pełnij radzie.

W przyszłym tygodniu odbędzie się ogólne 
zgromadzenie gmin, przyległych do Krakowa, 
w sprawie przyłączenia do Krakowa. Reprezen­
towane będą: Zwierzyniec, Czarna wieś, Nowa 
wieś, Grzegórzki z Piaskami. Dębniki i i. Mają 
być zaproszeni też posłowie polscy, którzy brali 
udział w delegacjach.

W iec polski.
Poznań 14 czerwca. Rezolucja, uchwa­

lona przez wiec w P  zegocinit, referowana przez 
p. Chłapowskiego zawiera żądania 1) wykładu 
religji w języku polskim; 2) zaprowadzenia obo­
wiązkowej nauki języka polskiego. Dalej zawiera 
rezolucja wezwanie do zbiorowego pryystąpienia 
do towarzystwa samopomocy, utworzonego na 
wiecu w Pleszewie, którego towarzystwa celem 
jest a) rozpowszechnianie polskich elementarzów, 
katechizmów i książek do czytania, b) czuwanie 
aby w każdym pulskim domu dzieci umiały 
czytąć i pisać po polsku, by rodzice dbali o 
nauczenie dzieci polskich pieśni kościelnych 
i świeckich, by każda matka uczyła swe dziecko 
pacierza w języku polskim.

Z izby g iełdow ej.
W iedeń  14 czerwca. Podczas wczoraj­

szego posiedzenia wiedeńskiej Izby giełdowej 
postawił radca giełdowy S 1 1 i n h i b 1 wniosek 
nagły, aby zwrócić się do rządu z prośbą, by 
memorj I wiedeńskiej Izby giełdowej, w którym 
żąda ustanowienia stosunków prawnych w in­
teresach giełdy, został jak najrychlej uwzglę­
dniony. Mówca wspomniał o ostatniem rozstrzy­
gnięciu najwyższego trybunału państwowego 
w  sprawie dyferencyj giełdowych orzekającym, 
że depozyta, oddane jako gwarancja zapłacenia 
dyferencyj giełdowych muszą być zwrócone. 
Mówca żąda zawezwania także izb giełdowych 
w Tryeście i Pradze do przyłączenia się do 
wspólnej akcji. Radca giełd. L a n g e r  uczynił 
wniosek dodatkowy, aby udać się także do dra 
Koerbera w tej sprawie.

Komisarz giełdowy, radca ministerjalny 
P o e s c h  oświadczył, że pojmuje wzburzenie 
czlo: ków giełdy, zwraca jednak uwagę, że 
mówcy przekroczyli dozwoloną granicę krytyku­
jąc wyrok najwyższego trybunału. Rządowi są 
znane stosunki giełdowe, nie dają się one jednak 
tak od razu zmienić. Mówca przyrzeka przedło­
żyć rządowi życzenia Izby giełdowej. Wniosek 
nagły Steinhibla i dodatkowy Langera jedno 
głośnie uchwalono.

Zagadkowa spratza.
W ied eń  14 ezerwca. Onegdaj pojawiły 

się na mieście plakaty, wzywające ze strony 
rodziny niejaką Małgorzatę Sturtz, ażeby po­
wróciła do Berlina. Małgorzata jest córką wdo­
wy po kupcu i przez długi czas była zatru­
dniona jako kasjerka w jednym z berlińskich 
sklepów.

Nagle zniknęła z domu, a jak sądzi jej ro­
dzina, wyjechała z niejakim Kantorem, podda­
nym austrjackim. Małgorzata jest bardzo piękną 
kobietą i pozostawiła w Berlinie wielu wielbi­
cieli. Jakkolwiek więc umiała się dobrze ukry­
wać i napisała do matki w dniu wyjazdu, że 
najbliższy list otrzyma dopiero wówczas, gdy 
ona (Małgorzata) będzie miała .pew ne stano­
wisko*, jeden z jej wielbicieli odkrył jej schro­
nienie we Wiedniu.

Tu też plakatowano wezwanie do powrotu, 
o czem uwiadomił ją  przedwczoraj ajent policji 
wiedeńskiej. Małgorzata, która mieszkć.ła w je­
dnym z hoteli na Leopoldstadzie, oświadczyła 
policjantowi, że ma znajomego, któregu musi 
odwiedzić, a następnie powróci do Berlina. — 
Tymczasem wyszła i siad po niej zginął zupeł­
nie. Wszystkie jej rzeczy pozostały w hotelu.— 
Ajent po' cyjny konstatuje, że Małgorzata jest 
porywająco piękną kobietą.

Przerw a w  ruchu kolejow ym .
S ta n is ła w ó w  14 czerwca. Wczoraj 13 

czerwca po południu uszkodził ulewny deszcz

tor kolejowy pomiędzy Stanisławowem a Cię- 
żowem w trzech m iejscach; wskutek tego mu­
siał pociąg osobowy, który wyszedł ze Stani­
sławowa o godz. 6 13 po poi., powrócić z pod 
Ciężowa do Stanisławowa. Uszkodzenie toru 
usunięto przed północą i podjęto na powrót 
ruch ogólny pociągiem nr. 1215, odchodzącym 
ze Stryja o g. 10 m. 45.

W ypadki w  Chinach.
SzangaJ 14 czerwca. Tutejsze dzienniki 

chińskie donoszą, że podpisania traktatu poko­
jowego z Chinami należy się spodziewać na ko­
niec czerwca.

Przeciw  hakatystom .
P e te r sb u r g  14 czerwca. Prasa rosyj­

ska zabrała się do walki z niemieckim hakaty- 
zmem. Rossia wypowiada oburzenie hakaty- 
stom, dodając ironicznie, że Niemcy lubią się 
Dopisywać swą rzekomą dążnością do szerzenia 
rzekomej kultury i cywilizacji. Rossia  cytuje 
dalej „Isty  Hunów* i zajmuje się prześlado­
waniem Polaków w prowincjach polskich.

P o tersb u rg  14 czerwca. Nowosłi do­
wiadują się, że ks. arcybiskup Simon wyjeżdża 
z Odessy do Ameryki.

Bochum  14 czerwca. Z powodu zamie­
rzonego przyjazdu cesarza, policja, która zdaje 
się otrzymała jakieś pogróżki, rozwinęła go­
rączkową czynnośc. Wszyscy robotnicy zajęci w 
okolicy Hohensburga są pilnie obserwowani — 
obcy poddani muszą się Wykazywać jak naj­
ściślej swoim rodowodem. Kto nie może tego 
uczynić, tego internują lub wydalają.

Poznań 14 czerwca. W sobotę zamor­
dowano na przedmieściu Poznania, jakiegoś 
żołnierza.

Policja ogłasza, że udało jej się schwytać 
morderców w osobie dwóch polskich robotni­
ków nazwiskiem Szafrański i Koszlicki.

B elgrad  14 czerwca. Na granicznem te­
ry torjum miało się zgłosić wielu dezerterów 
tureckich, którzy jako powód dezercji podać 
mieli, że ich przełożeni każą im się przebierać 
w stroje albańskie i urządzać rozbójnicze n a ­
pady na wsi serbskie (?)

C etynja  14 czerwca. Książę Mikoła, 
wyjechał ze swoim adjutantem Petrowiczem na 
A ntirari i Bar do Rzymu.

K raków  14 czerwca. Zapadł ciężko na 
zdrowiu rektor P ijarów , ks. Ghromecki, znako­
mity kaznodzieja.

K raków  14 czerwca. Helpna Modrze­
jewska wyjeżdża dziś po południu do Kopacze- 
wa w Księstwie Poznańskim, stamtąd około Igo 
lipca ma przybyć do Lwowa, celem wystąpienia 
w „Warszawiance* Wyspiańskiego, aa  dochód 
pomnika Mickiewicza we Lwowie. Ze Lwowa 
pojedzie do Kissingen na kuracjj, a w sierpniu 
stam tąd do Ameryki.

ZE ŚWIATA
Aptekarz, prsyjació łaa  i n ark otyk !...

Gazety paryskie opowiadają o następującej dość za­
bawnej historji, która się miała rozegrać kilka dni 
temu w champre sepuree jednej z drugorzędnych 
restauracyj. Pewien słuchacz farmacji, syn zamo­
żnych rodziców, zawiazał byk ścisłą znajomość 
z mtoJą, przystojną blondyką, pomocniczką sklepową 
w jakimś magazynie i ta zamieszkała z nim, co 
ostatecznie w Paryżu, wśród młodzieży akademickiej, 
zdarza się na porządku dziennym. Lecz po niejakim 
czasie „przyjaciółka* znudziła żądnego nowych urojeń 
studenta, zwłaszcza, gdy wpadła mu w oko jej ko­
leżanka z tegoż magazynu, fertyczna, rumiana bru­
netka, na pozór stworzenie ogromnie bojaźliwe i 
skromne... Wkrótce potem, pewnego poranku o- 
świadczył przyszły pan aptekarz swej blondynce zu­
pełnie otwarcie i szczerze, że ona musi się z nim 
rozstać, gdyż serce jego podbiła czarnooka jej ko­
leżanka Helena. I ku niemałemu jego zdziwieniu, 
tak zagadnięta dziewczyna n<e tylko nie wyprawiła 
mu sceny zazdrości, lecz owszem, nawet przyobie­
cała być pomocną w nakłonieniu czarnookiej Heleny 
do zajęcia jej „posady*. I jeszcze większą ponadto 
ofiarność ze swej strony pragnęła okazać ta wzgar­
dzona... Oto zaproponowała sama, że ponieważ ta 
mała Helena jest okropnie jeszcze głupiutka, bojaźli- 
wa i niezepsuta życiem, więc niechaj on przyniesie 
ze sobą do obiadu dozę jakiego niezabójczego nar­
kotyku, a ona przyprowadzi ją ze sobą i niespo- 
strzeżeuie wsypie proszek do jej szklanki z winem... 
Młody zapaleniec przyjął propozycję ochoczo. Lecz 
cóż się stało w rezultacie? "llutka, blondynka, gay 
się w umówionej separatce restauracyjnej zeszli, 
narkotyk ów wsypała zamiast koleżance, niestałemu 
amantowi do szklanki i nieborak usnął wkrótce snem 
kamiennym. A gdy się obudził, nie miał czem za­
płacić za jadło, gdyż wraz z nadohnemi filutkami 
ulotnił się był od kilku godzin iego pulares, zegarek 
z łańcuszkiem, droga szpilka z krawatu, słowem 
wszystko, co miało większą w artość. W dodatku tak 
się podobno zawstydził swej... naiwności, że nawet 
n>e doniósł policji o doznanych znacznych stratach.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  14 czerwca.

(fr.) Podróż cesarza do Czech zelektryzo­
wała cokolwiek giełdę tutejszą. Ruch na niej 
ożywił się dziś znacznie, a kursa niemal wszyst­
kich papierów podniosły się. Niemało w pły aj] 
na to polepszenie się tendencji ttrgu , doniesie- 
sienia o nowych obfitych deszcza. h na Wę­
grzech. Wreszcie była jeszcze jedna okoliczność, 
która nastrajała dziś sfery giełdowe kompletnie, 
a mianowicie wyrok wydany przez tutejszy sąd 
cywilny w pewnym procesie giełdor.ym. Jakaś 
wdowa po urzędniku, która spekulowała na 
giełdzie przed dziesięciu laty, wytoczyła proces 
spadkobiercom nieżyjącego już dziś sensala, któ­
ry wówczas załatwiał jej zlecenia giełdowe, aby 
zwrócili jej sumę, jaką ona w roku 1891 zapła­
ciła owemu sensalowi, gdyż była to gra zabro­
niona przez ustawy. Sąd oddalił ją  jednak z 
jej żądaniem, z czego sfery giełdowe bardzo 
się cieszą.

— Z kolei. Rumuńsko-niemiecki Związek 
kolejowy. (Ruch z połudn. Niemcami ) Z ważnością 
od dnia 1 lipca 1901, wchodzi w życie dodatek II.

Ruch lokalny. (Dodatek II do taryfy dla prze­
wozu osób, pakunków podróżnych, przesyłek ekspre­
sowych i psów.) Z ważnością od dnia 1*» czerwca 
rb. wchodzi w życie dodatek II do powyższej, od 
dnia 1 października 1900, obowiązującej taryfy 
(część II) Treść: Uzupełnienia i zmiany taryfy głó­
wnej. Cena 10 halerzy.

Ruch towarów pomiędzy Rumunją, stacją Lin- 
dau i ziemią przedarulańską. Z ważnością od dnia 
1 lipca rb. wchodzi w życie dodatek II

— W ied eń  14 czerwca (Giełda tb<>' 
iłowa). (Kursa w tcuonaeh i po 50 łuiotramuw).
Pszenica r.a wiosrę o d -----------da —' —,
mąj-v»rwiec od 8 20 do 8 25. aa jesień i  !
8 48 do 8 49; tyto na wiosnę od —•— do
— ‘—, na maj-czerwiec od 8 15 do 8 20 na 

jesień od 7 44 do 7*45 ; kukurydza n . maj-czer 
wiea od 5*69 do 5*70, ne czerwiec-'-,p-*-j pi! —. — 
Jo — ‘ —, na lipiec-sierpień od 5 72 do 5 73,
na sierpień-wrzesień od — *— do — —, na
wrzesień-pa J-remik od 7 92 do 7 93; owies 
aa wiosnę od ——  do — —, na maj czer­
wie® od —'— do —*—, na jesień od 6 63
do 6 64; rzepak na styczeń-luty od do — *— ,
■a sierpień-wrzesień od 13 55 do 13 65 oiej n< 
pakowy na kwieeień-maj od — dn — * -  , 
na wrzesień-grudzień od -* — do — —. Ten­
dencja pewna.

— B u d a p esz t 14 czerwca (Giełda 
eboaoroa,  (Kursa w koronach i po 50 kiicgr). Psze­
nica na czerwiec od •— do — na paździer­
nik od 8*23 ao 8 24; żyto na październik od 
7 03 do 7 05; owies aa październik od 6*28 
do 6*29; kukurydza oe czerwiec od —* -  do
— * —, na lipiec od 5*49 do 5*50, na maj
(1902) od 5*19 do 5*20; rzep&z na sierpień
od 13*05 do 73 15. Oferty na pszenicę liczne. 
Chęć kupna dobra. Usposobienie bez ochoty.

W ied eń  14 czerwca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 58, Renta majowa 
98*55, Węg. renta koronowa 92*95, Akcje austr. 
zakł. kred. 672 50, Akcje węg. zakł. k-ed. 6~6* 
Akcje Anglobanku 278 —, Akcje Uuionuanku 
557*—, Akcje Bankyereinu 476 50, Akcje L&nder- 
banku 413' — , Akcje kolei państw. 668*50, Lom­
bardy 105*50, Akcje kolei Elbethal 498* Akcje 
fabryki broni - * —, Akcje tytoniowe —* —,
Akcje Alpiny 465* — , Akcje Rima Muranji 486*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .8 .1 , Losy tureckie 
107* Ruble 253 50.

Berlin 14 czerwca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 210 75, Tow. dyskontowe 180 10

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek o godzinie yjt b-mej wieczorem.

Z powodu niedyspozycji pani R uszkow skiej
po raz S-ci

KORAUA i SPÓŁKA
krotochwila w 3 aktach Albina Valabregue i Maurycego 

Hennequin’a ; tłumaczył M. S a c h o r o  n ski .
O S O B Y :

Hipolit Dufauret, adwokat p Roman
Alicja, jego żona pni Siennicka
Laura, jej ciotka pni Gostyńska
ErnestThommerol, kuzynDufaureta p Klimontowicz 
Jerzy Glapissard, kapitalista p. Feldman
Klementyna, jego żona pni Węgrzynowa
Leon Versaquette, malarz p. KI.szewski
Koralia, wlaśc. damskiego mag pni Rotter
Hjacent, jej mąż p. Fiszer
Zuzanna de Bougival pna Nałęcz
Buzenol pierwszy kom. policji p. Antoniewski
Flute, jego pisarz p. Obzaćski
Poirel, drugi komisarz policji p. Kosiński

Rzecz dzieje się z ł  naczych czasów w Paryżu. 
Akt 1 i 3 u Dufauret: a, 2 u Koralii.

Przyjethali Jo Lwowa.
dni* 14 czerwca r.

HOTEL GEORGR Hr. SŁ Grocholski z Wołynia. 
G. Parkius ze Stryja. S Magy z Budapesztu. J. Feiner 
z Wiednia.. H. Aalersberger zc Stanisławowa. W. Jenicz 
z Kijowa. 7 Ujejski z Prasek. O. Franki z Wiednia. O. 
Kłomie ' z Trzcinicy. K. Hirschmanu z Wiednia. K. Ma­
jewski z Królestwa.

HOTEL EUROPEJSKI Hf. J. Korjtowski z Ploty- 
czy. Dr. T. Drużbacki z Prałkowiec. W.- Czajkowski z 
Bóbrki. E. Zimm.r nann z Hambu-ga. D. Gotleb-Haszla- 
kiewicz z Liwcza. Fr. Stanek z Wiszenki. B. Śuiiałowski 
ze Stojańca. T. Wysocki z Zubowmostów. L. Szu! z 
Krosna. Z. Wybranowski z Czortkowa. Dr. M. Kaiejew 
z Petersburga.

Nadesłane.
Rubryk* ta nie pochc dzi od redakcji, która też nie bierze 

na siehie ładnej za nie odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy
w  S a s s o w ie

otw arty do konet. września. 660

505 Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent kliniki cnorób wewnętrznych prof. 
dra Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

W ł a p o m  P a  i i  t u i  n ad  b r z e g i *  a
U Ul O lllb i tU  P r u t u ,  w pięknej willi, 

bardzo wygodnie urządzonej są do wynajęcia 
2 wielkie umeblowane pokoje z oszkloną we­
randą, kucnnią i spiżarnią Z ogrodu wejście 
wprost do Prutu. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji Śmigusa ul. Akademicka 10.

Krynica
w Wilii pod „Trzema różami*'

położonej obok łazienek i wprost uroczego parka zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfort: x  i wygodami, na dni, tygodni lab secoay, 

według umowy. Ceny daw kow ane 
W miejscu restauracja i cuiifcinia 
Na żądani, wysyła się leirntę na stację w Muszynie. 
Bliższych inhjrmacjj ndiielr zarząd.

Dr. Z e u i  L e fk i
o p era to r , 

mięsaka obecnie przy u licy  K operom . 1. 16 
i ordynuje w  ch orob ach  ch iru rg icz ­

nych od godziny 3 —5 popołudniu.

P rak tyczn a
nauka kroju

su k ien  d am sk ich
według* system u francuskiego przez F. w .

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskimi'
Lwów nł. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w kanon wynosi Z kor. 
tsO hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 bal.

Z a  zaliczką nie wyseła się.

W szelkie kupony
i w ylo sow an e  papiery w z.rtb8ciow 8

wypłaci 59

881 P W S ia  j r o w  m toizt&f
Kantor w y m ian y

e. k. uprsyw. gal

akc. Bauku hipotecznego.

Sensacyjne pow ieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
v aiiiiłistracji S IM S A  (Lwów, m. Ataieaicra 10)

a m ianow icie:
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gacłyae, 

cena 30 ci.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (2b arku­

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ot.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać i d u  
każdą książkę.

Zs uliczką nie wysyła się.
Naieżjrto&ć nadsyłać należy * markach poczto­

wych lub za przekazem.

nr. 12 i  15 czerwca b. i* 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hunorystyoznyLł. ora* ko 

lotowe ilnstracjt.
Egzem plarz 40 hel. 1 M L

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor„ na prowincji 
2 kor. 40 he l 

Zginął duży pies, doga, młody, maści stalowej, pod- 
piersie Kałę — wabi się „Lump*, rzetelny znalazc* 
raczy •. zgłosić u gospodyni domu, Zielona 28. 618

SMIGUSA
rw  t *.

O O O G O O O O O O O O
b iu ro  n a n - 
f e z y c le ln k le
poleca : Nan-

   cx; cieli ę Z Ho-
teln Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języka franenskim, było 2 lata w Pa­
ryża, Nauczycielka Polka artys. muz., 
biegła w jr-yku angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, -nnzykalne. Osoby 
do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mów ą o  biegle po francukn. N . © In ­
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14, I. piętro. 654oooooooooooo

Przeciw molom
polecam

Ziółka antimolowe
jako jedyny środek

ZACHEKLINY
ANDELA proszek zamorski
WOLFA MassenmOrder
NAFTALINY 628
KAMFORY
TERPENTYNY
LIŚCIE paczulowe 
TYNKTURY kajapntowe

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek L 28.

1 j ó m  Su m e r a

I

!

Na gorącą 
porę rokul

Aparaty do robienia wody 
sodowej,

Kwas winny I sodą,
Soki owocowe.
Maszynki de lodów samo­

czynne 622 m
poleca najtaniej magazyn

J .  Friedrich i A . Be&cock
Lwów, ml. H< Im. ńaka L 4.

L E O N A R D  S O L E C K I
we LWOWIE, ul. Batsrege 2

Poleca znakomitę RAWĘ pół kilo 
65 ent — Na prowincję wysyłki 
w woreezła.Ł 1*/, kila za 6 50 ct. 
franco. ROwniaż poleca Z*iaks:uJty 
KONIAK kuracyjny francuski, od 
znaczony n- wystawie we Lwo­
wie, cała butelka 3'60, pól bntelki 

-80 ćw.e ć butelki 1 ztr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące po ceiuch 0 

ISF* najniższy eh. **mm €

kełdry 
I mate- 

raoe
n  rano wszędzie za najlrpsse i najtańsze, 
pracownia i skład, Lwów, Kopernika 5

Mały folwark
około 40 m orgow y, oddalony od 
si cji kolejowej 2 kilometry w bliskości 
Lwowa, budynki w dobrym stanie, rzeka 
przy ogrodzie, wyborne kąpiele, z kom­
pletnymi zasiewami bez jiwentarra do 

sprzedania. 619
Zgłoszenia pod „W. S. 100* w Admi­

nistracji „Dziennika polskiego*.

Ldfla ZftiarstyDów
w powiecie lwowskim 

potrzebuje e g l ą d a c n  c ia ł  po- 
ś u i e r t n y e Ł .

Pmi -zenatwo mają Dr. medycyny i 
w ob: ębie gminy zamieszkali. Roczna 
pLca itrzyeU, 301 korai Termin do 
wniesienia podAd do końca czerwca 1901.

Zamarstynów w czerwcu 1901.
663 Zwierzchność gminni .

C ukiern ia

J . hoinlsliego i W. Kniictiegs
w  S u e n łs ła w w w le  poszukują zdol­
nego e e b j r k t a ,  oraz 8  o  i z n l  do

praktyki 647

Wspaniale Ilustrowane
przez

znkomttyob artystów • mniarty 
p la m o  h u m o ry s ty c z n e

wychodzi we Lwowie dwa rasy mi? 
sięenue 1 i 16 .

„Śmignę* prOez tresc* nader boga te ; 
na która składają się kbariak ł, wiersze, 
urnieg .. de* t y  traw estuje zamieezes* 
w każdym nnmerza n&jnowna stwery 
fertephuNwe znaynl keuettytertw  peł- 
eklek i ngraaleayek.

,Sfcłgn»* jeet n  i u u tu .  pismem, 
kontuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
l  «ł. a* prowincji L-mi, półrocznie we 
Lwewie S tu, na prowincji 2*40. rocznie 
wc Lwewie 4 iL, -ia prowincji 4*80.

PmanmaratT nalaży pccyiać wpract 
de Administracji „Smipua* Lwów, atica 

I w  * 10,
Ele więc zaprauameraje „Smignaa* 

aa eaty rok mn zbiorze sobie pęk es 
alb U

Po najtańszych eenaeh
■ s lw s p s n U is s s  f o g n s b y

urządza pierwszorzędny
VM  M m u S t c l l s i

K. Słotołowicza wc Lwowia Karewany *iDrana nâ ow8iy,h
fasonów.

Trtunuy metaiłoWe i drawnum* 
W " * Łlłł w yboru ,ni. Wałowa L 11.
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Ogłoszenie konkursu.
W celu radania jednego stypendjum w r.cznej kwocie tysiąc 

sześćset (1600) koron z fundacji stypendyjnej ś. p. Maksymiliana 
Franciszka Ksawerego Siemianowskich dia młodzieży polskiej oddają­
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniej- 
szem konkurs.

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo­
wości polskiej, ugodzeni w obrębia Królestwa Galicji Lodomerji 
wraz z W. ks. Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk p ię ­
knych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi, lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłużonym. Kandydaci winni wnieść podania swoje 
do Wydziału krajowego najdalej do dnia 2 sierpnia r. b , a to byli 
uczniowie c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem 
dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci bezpośrednio.

Do podań załączyć nahży metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, 
świadectwo z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kranówie, względnie do­
wody, iż k ndvd t k^z iłcil się w lyt^wnic^wie na stali, n iechi, lub 
drzecie i że >>iąg: ął w t**j sztu e pewteo wyższy stop eń artyzmu, 
wreszcie dowody, iż kandydat tylko dl i wydoskonalenia «'ę pr» -nie 
udać się za granicę i że należy do narodowe ści polskiej. W podaniu 
należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w której kardr- 
dat z: mierzą kształcić się dalej i przedstawić or<>z cały plan dalszego 
kształcenia się za gianicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod 
którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być przesłaną.

Wypłata s ’ypendjum nastąpi w dwu półrocznyca równych 
ratach z góry, z których I sza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
Il-ga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykażt, że kształcąc się za granicą we­
dług planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym 
zawodzie. 653

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji I Lodomerji z Wielklem 
Księstwem Krakowskiem.

Wg Lwowie dnia 5 czerwca 1901. GROTT.

Z ces. król. cprzyw. fabryki.

we F r e i w a l d a u
cos. k ró l.  d o s ta w c ó w  d la  a u s t ro -w ę g ie rs k ie g o  d w o ra

PŁÓ TN A ,  S TO Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w s z a lk ia  in n a  w y ro  by
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 16

Cny tmrswm: p p . od* c n e a a  ą -yu s , w ła ś c ic ie lo m  h o te l i,  re- 
i  uoaterom , dla s z p it a l i ,  za U d ó w  k ą p ie lo w y c h  i p u b lic z n y c h .

Grand P r i i  
P aryż  1900.

SUCHARD
35

I
Wszędzie 

do nabycia.

Nr. 1>/, kg. zg !•«
,  2 .  , .  2 -
» 8 ■ » ■ 8 —
• 4 B 9 s
. 5 .  .  . 4 -
. . . . .  130 

1*30

H a n d e l h e rb a ty  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
wc Lwowie, plan Marjaokl I. 10.

poleca

HERBATĘ M O R D  M U 0 W 1 0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

In g o  c z a r u ..........................
SeaoaMg  ............................

,  .  zbiorą majowego
Kaysnw . .......................
Nelange dc Londres . . .
Wyslewkl z własnych herbat .

„ z najlepszych herbat 
Ceny herbaty oznaczono na */. kilo w paczkach pt
9 „ 7. XU ‘ 7. kilo.

C' > n ki wysełam aa żrjdaale franca.

Balsamem A. Thierrŷ ga
należy zwilżyć szczoteczkę do zębów 
i nią starannie zęby oczyścić a zapobieże 
s ę psucia a w razie potrzeby i dolegli­
wości zębów. Zwraca się na zarejestro­
waną we wszystkich państwach zieloną 

marką ochronną z zakonnicą i zamknięciem kapslowem z wyciśniętym na] isem
,w jłą  znie prawdziwy".

Pojedyncze flaszki otr-yma można we wszystkich niemal aptekach po 30 
i 60 hal. — 6 małych lob 12 podwójnych flaszek kosztują pocztą fr.nco 4 korony. 
Flakony oa próbę z dołączeniem prospektn i wykazu wszystkich składów przesyła 
się za poprzedoiem nadesłaniem kwoty 1 kor. iO hal. Ukrasza się adresować do 
apteki pod Aniołem Stróżem A. Thierry’ego w Pregradzie obok Rohitsch-Sauerbrunn. 
Zwra a się nwegę na naśladownictwo i na zarejestrowaną we wszystkich państwach 
marką ochronną z zakonnicą.

Niezlczone dowody uznania przesyłane fabrykantowi codziennie są do przej­
rzenia. Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera. 60(16 s

P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A «
m (  N A  J O D Z I E  Z E  LA Z  A N I E Z M I E N N Y M  #
_  P O T W I E R D Z O N E  P R Z * E Z  A K A D E M I Ę  M E D V C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  q  
"  P o m y ś ln ie  s k u t k u j ą  w  B la d a o z c e ,  N i e d o k r w m t o ś o i ,  B l a t  u  c i  c e r y .  w  S y -  _  
w f l l l e  o r g a n i c z n e j ,  w  Ł y m f a t y z m i e  i w r  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  s p o w o d o w a -  ~  
A  n y c b  z a r o d k ie m  s k r o f u l i c z n y m  ( n a b r z m ie n ia ,  s t r u m ,  w o le  n a  s z y i ,  e tc .) . O  
# D 0 U :  « M  t  Pigułek dnewiii. —  B L A N C A R D  f t  C>", 4 0 ,  r u e  B o n a p a r t e .  P A R I S . ®

We Lwowie de nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórakiego i Ehrbara.

T Y L K O 8
W RESTAURACJI

N A J P T U Ł Y  T O E F F E B A
uilou rytiiBaitfs* !. !2, dom w ła iny , 

rao in i dovaó oodzlennla o gadzin!* 8, rsna 
WST fiorąo* żnladanlt iJSgS 

C E 4 I  I K:
PleozsA tlsp rzow a t  ksp iiitą  . 16 ot.
S lik a a s  płuoka . !?  „
Flaozkl .............................................. 12 „
Ud ika Ole eoa z ohrzanem . 10 „
K lo łtw .ts  i  ohrzapsiit . 5 „
K a w io r ..................................................... 20 „
Obiad w aiionsmeaolt . . ś r ,

W azslns napitki w najlspazyob gatenkaoh 
po osnanh najumlarkowadizyob; dla pewnsśol 
i s  poobodzą z muj ] rootauraojl, dejo sdblor- 
oom znaczki. Najlepize WINA pS uonaoh naj- 
tadazyoh, począwizy od 40 ot. litr.

wyioklam  poważaniem
Naftufa Toepfer.

p C H  0 W S K
rzyszenie. zarejs 

Jtrowane zoęrariczon^
■forfk(L
* w t  Lwowie

DOLECĄ WYROBY Z f.n-1 iENh 
1 Sztucznego:
cegle cłttadzinowu.prythi po5udz= 
tawe Kolorowe. gżyMsyi haciienie 
fasadowe, płyty chodniknwe ii.d. 
Zgliny. Dachówkę pracowano.
i csęlę próżną- samOwicnia

j p rzyjm uje niuro centralne 
t utwhu Hipotecznego Lwowie

Wyborne szparagi
5 kilo w paczce pocztowej koron 5. 
Gory.-kie ,Górz) Czerechy 5 kilu w pa­

czkach pocztowych po koron 3-50 
opłatnie za pobraniem pocztowem.

613 W* Rein
G d r z - G o r y e j a  (K dsten’and).

Pociągi kolejowe od l  maja 1901.
Ę0F~ Podług zegara środkowo - europejskiego.

Przyciiodzą Al LvVowa: rano pr.ed
połud. popoł. wiecz. noc O M zę ze L w ow a: 1 rano przed

połud.
po pot. wiecz. noc^

Z Krakowa (Beri., Warsz ,! Wiednia, Orłcwa) 6 10 8 50 135* b-50
| 8*40 
{ 9 50 Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . 415 8*30*

8*40 2 25* 620 f iro o *
\12-4£

1 2*31* • Rzeszowa, (Lubaczowa, Jarosławia, Prze­
> Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam­ myśla, S a m b o r a ) ..................................... — — 3 30 — —

bora i Przemyślaj . . . . . — 11-45 — — — 9 Podwołoozysk, (Tarnopola, Grzymałowa,
• Podwołoczysk (Kłowa Odessy, Tarnopola, Kopeczyniec, Kijowa, Odesy,

Grzymałowa, Kopyczyniec,
3-35 8-00 235*

Krasnego, Brodów) gł. dworz. 6 30 9 25 1 65* 7*10 11 10
Krasnego, Brodów) gŁ dw. 5-55 10 20 • « z Podzamcza . 6-43 942 2 08 7*32 11*82

n , na Podzamcze . 312 7-40 2-20* 511 10*02 • Czerniowleo, (Itzkan, Bukaresztn, Gol /10*8U
r Czernlowlec (Itzkan, Bukaresztu, Con- i 9 20 

112*15*
s t a n z y ) ........................................................ 6-25 10-25 2-40 610 \ 2 51*

s t a n z y ) ........................................................ 6 20 — 145* 5-40 łl Stanisławowa (Podwysoaiego, Potntor) 6-25 — — — —

n Stanisławowa (KOresmezO, Potntor, Gho
11-55

» Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,
d o r o w a ) ........................................................ — — — Kałcsza, Pesztu, Sambora, Borysławia,

• Stryja (Ławocznego, Ghyrowa, Sanoka, 
Kałusza, P e s z t u ) ..................................... 8-10 _ _ 10-50 0

D ro h o b y c z a ) ..............................................
Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa, (do

6 35 — 3 05 635 —

n Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa) (z Ła- Ławocznego od */6 do ,5/9) — 9 - — — —
wocznego od l/6 d0 ,6/s) . . . . — — 1-10 — — B Stryja od 16/6 do 16/„ codziennie 545 — — — —

w Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) — -- 4-40 ------ — 9 Brzuchowlo (w niedziele i święta od '*/t
n Brzuchowlo (codzien. od ls/6 do 15 „ włącz.) 6-46 -- — 8-50 — do 15/9) . . . . — — 215 — —

• „ (w niedziele i święta od ,8/5 9 ,  codziennie o i ,e/6 do 16/„ . — — 3 26 — —

do ł6/e) ..................................... -- 3 14 7 36 —
Jł ,  w niedziele i św. od “ /* do “ /9 — — — 7 52 .—

• Janowa c o d z ie n n ie ..................................... 7 45 __ 12 5^ — — 9 Janowa co d z ie n n ie ..................................... 915 — — — ___

9 ,  Jod V5 do 1691 w niedziele i . . — -- — — 9*00 9 . w meaziele i ś.v. od ’/s do ,e/9 • ___ — 1-25 — ___

* , lod Vs do s /gl święta tylko . . — ------- — — 9 40 9 ,  c o d z ie n n ie ..................................... — — 315 — —

» Sokala i Rawy ru s k ,  Bełżca, Lubaczowa 8-15 6 00 IJ

Ił

9

„  od 1IK do 15 „  w dni powszedn., 
a od 18 9 d / s“|4 1S02 codziennie .

,  od ‘jj do 15|9 w niedziele i św . 

Soknla 1 Rawy ruskiej. Bełżca, Lubaczowa 1 10 20

i 
i 

i

1 1 1

6 30 

7*25
2 2 0

Pociąg1 pospieszne oznaczone * — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. —
Zwykłe bilety ajencji dz.enników J. St. Sokołowski w pasiżu Ho.usmo.nna 1. 9 od 7-mcj rano do d-mej godziny wieczorem, zaś
dzajn bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne c k. kolei paóstw. (ulica Krasickich 1. 5
). 5ź) w godzinach urzędowych (8—3 w święta 9—12).

W mieście wydeją bilety jazdy: 
zwykłe i wszelkiego innego ro- 
w podwórzu, schody II , drzwi

Woda krościeńska
ze zdroju Stefana

działa znakomicie w 
cho-oDaeh gardła, 

oskrzel' i płuc, w ka­
tarach żołądka, w cho­

robach nerek 
i pęcherza moczo­

wego.

Do nabycia
w aptekach i składach wód mineralnych.

Główny skład dla Lwowa i Ga!icji
wschodniej u 602

W. CZOPPA
Lwów, Żółkiewska 2.

Najniższe ceny. n i

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

G łó  w n y  s k ła d
w handlu pod firmą

Stanisław Grabriel
we Lwowie, plao Hallokl I. 3. 519

• i i n e o  9 Z 8 ? i u p 3 H

P r * "  d o s t a t n i  t y d z i e ń  I

25 czerwca 1901.

Główna wygrana $
wartości jm!

koron 30.001 i
polecają:

M. Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
feld, Korme.it & Faige uoann, Sa- 
moely & Landau, Wiktor Cbajes 
i Sp., Aug. dchellenberg i Syn,

Sokal & Lilien.

l& O O O O O Ć S

wSĘ t
ij f e *  ^ ’w -  \
I U J

i m , v  ■ r -

><j  — 3 > m co ''

m  r

© ) -oj

w pobliżu Lwowa.T  " U '  "
B 1  I  I  |  I  |  I  . 1  I  Najsilniejsze wody siarczane 

V Ł  J ,  W m h  I  na kontynencie. Kąpiele boro-
»rmowe. Dla potrzebnjących 
kuracji wodnej nowo urządzo­

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierownictwom tachowem Le­
czenie elekt ycznością. ma-azeoi. inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutL.em reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, _olzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia met.)Liczna, wszelkie 
choroby sLóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz pocztowy ze I. wo- 
wa 1 kor. 50 h. — Na żądanie przysyła dyrekcja prospekta franko. 
O t w a r c i e  s e a e n a  3 0  m a j a .  W pierw >zym sezonie o 30 prc.

taniej. — Lekarz zakł.: Dr. V ład. Kruszyński. 372

Lecznica Dra A. Tarnawskiego
w Kossowie za Kołomyją

stacja kolei Z a b ł o t d w  j u ż  o t w a r t a .  Środki lecznicze: leczenia wodą i inne
fizykalno-dyetyczne. 583

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ] ^  

§  „PERKIIH' Odlew&rnia żelaza ul. św. Marcina 11. ^
418 urządza

G o r a lu ,  D rosarj, l o f f i i  i im |
F l l J j i  w  R z e s z o w i e .  'OWO 3 W  F l l j a  w  R z e s z o w i e .  ^

:  w o T ę t o i r r

B a n k  a u s t r ja c k o - w ę g ie r s k i .

Pizy losowaniu odbytem dnia 7 czerwca 1901 r. wylosowaao:

4% -owych listów zastawnych umarzalnych w 40'/i latach, zł. 381.400 i 
4 %-owych listów zastawnych umarzalnych w 53 latach, zł. 570.800.

Wylosowane dnia 7 czerwca 1901 r. lisly zastawne wypłacane będą 
począwszy od 1 października 1901 r. w kasie hipoteczno-kredytowej banku 
austrjacko - węgierskiego w e  W i e d n i u  i w e  w s z y s t k i c h  z a k ł a ­
da c h  b a n k u .

Spis numerów lisłów zastawnych, wyciągniętych dnia 7 czerwca b. r., 
jako też niepodn:ei>ionych , sszcze z poprzednich ciągnień 4% -owych listów 
zastawnych, wydają na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
b a n k u  bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z t e r m i n e m  
k u p o n u ,  który po odnośnem losowaniu b e z p o ś r e d n i o  następuje, 
przeto względem listów zastawnych wylosowanych dnia 7 czerwca Ł. r 
z dniem 1 października 1901 r.

Wiedeń, dnia 10 czerwca 1901.

BANK AUSTRIACKO-WĘGIERSKI.
B  i 1 iń  s  k  i

gubei uator.

661
S u e s s

genuralnj radca.
P r a n g e r

generalny sekretarz,

a a a a a a a a a a /va

Pluss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wielo­
krotnie premiowany złotemi i siebrnemi 
medalami, nieprz ścignic ny środek w spa­
janiu potłuczonych przedmiotów, naby­
wać można we Lwowie u Artnra Barto­
sza, plac Marjacki I. 7 i Tadeusza Okor 

nickiego ul. Halicka 1. 4.

przeciw
i owadom!

Naftalinę,
Kamforę,
Antlmolinę 
Papier naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
Tynkturę Cajeput 

I lewandową 
Andela proszek 
Zacherlln 526

Rozpylacze
polecz.

m a g a z y n

J.Fi!eUiA.Beicocl[
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

i

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Lytaw, Hotel 2orża.

CMN
00

OD"NO
cd
N

OO
N

3
S.
B.
Ćno

Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fab-yk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Kie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fa ł . yk żydowskich i dostają za sprze - 
daż ręcznej ™ łszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. -  Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mibrne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 *t , gotówką 70 zł.
Józef Iw anick i

mechanik i specjalista, — Lwów, Ho 
t 1 Źorża. 414

Proszę źądsó oennlkl, T H

W B B B P R B R W

Kramy na żółte bndkl 
Kremy białe I czarne na 

lakiery, na skórę „Che- 
vreaux“

Mydełko do czyszczenia żół­
tych skór I bndków 

Lakier na żółte budki (zni­
szczone) w trzech cieniach 

Lakier czarny na budki 
krajowy I angielski 

Apretura do zaczerniania żół­
tych zniszczonych bucików 

Apretura na skórkę Maroęuin

Nowość
Gnmka do czyszczenia bia­

łych rękawiczek glacó
poleca najtaniej 525

MAGAZYH

JiM c M U e iG O tó
Lwów, ul. HetmaLuka 1. 4.

Plomby ołowiane
do mleka, mięsa, zboża i t. p. poleca 

taniej jak wszędzie 610

0. T. Winklera Syn
we Lwowie Rynek I. 28.
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